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O zasadniczą przebudowę 
szkolnictwa wiejskiego *)

*) Fragment artykułu Józefa Kowal­
czyka pt.: „Aktualne zagadnienia naszej 
polityki oświatowej", zamieszczonego w 
organie KC PZPR — „Nowe drogi" 
Nr 1(19).

Nauczyciele walczy o pokój
W Sztokholmie odbyła się sesja Stałego Komitetu Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju.
Znakomity pisarz radziecki Ilia Erenburg w swym przemówieniu 

wyraził najpełniej i najdobitniej wolę mas pracujących całego świata-

Zadania, które nakreśla Pian Sześcio­
letni wymagają szczególnej troski o dal­
szy rozwój szkolnictwa wiejskiego.

Jaki jest stan obecny tego szkolnictwa?
Na ogół biorąc, w latach Polski Ludo­

wej uczyniliśmy znaczne postępy w wy­
równywaniu rozpiętości między naucza­
niem w mieście i na wsi, którą celowo 
krzewiły rządy burżuazji. Kapitaliści i 
obszarnicy polscy byli ze wszech miar 
zainteresowani w tym, aby utrzymać 
masy ludowe w stanie zacofania, co da­
wało im możność większego wyzysku i 
ucisku tych mas. Warto tutaj przypom­
nieć, że istniejąca w okresie międzywo­
jennym sieć szkolna na wsi, uniemożli­
wiała 80 — 90% dzieci pobieranie nauki 
w szkołach siedmioklasowych. Większość 
dzieci wiejskich, objętych nauczaniem, 
uczęszczała do szkół kadłubowych, w któ­
rych przeważnie jeden nauczyciel „reali­
zował" kilkuklasowe nauczanie, na pod­
stawie skróconego wymiaru godzin. Nic 
dziwnego, że taka szkoła stawała się roz­

wodnikiem wtórnego analfabetyzmu.
Dokonana w pierwszych latach Polski 

Ludowej przebudowa szkolnictwa dopro­
wadziła do znacznego zagęszczenia na wsi 
sieci szkół siedmioklasowych. Podczas 
gdy przed wojną siedmioklasowa szkoła 
przypadała na 17 gromad — to obecnie, 
co siódma gromada posiada taką szkołę. 
Są to jednak szkoły różne pod wzglę­
dem ilości nauczycieli, izb szkolnych, a co 
za tym idzie możności realizowania peł­
nego programu, chociaż i pod tym wzglę­
dem istnieją niewątpliwie osiągnięcia w 
porównaniu ze stanem przedwojennym. 
Różnice jednak w wymiarze godzin dla 
poszczególnych typów szkoły siedmiokla­
sowej są jeszcze stosunkowo duże. Pod­
czas gdy np. szkoła o siedmiu nauczy­
cielach przeznacza tygodniowo 57 godzin 
na nauczanie języka polskiego, a 40 go­
dzin na matematykę, to w siedmioklaso­
wej szkole o trzech nauczycielach wymiar 
ten zbliża się do 26 godzin nauki języka 
polskiego, i 19 godzin matematyki.

Jest rzeczą jasną, że w tych warunkach 
szkoły niżej zorganizowane nie mogą do­
starczyć absolwentów, rozporządzających 
sumą wiadomości, potrzebnych dla nor­
malnego kontynuowania nauki w szkole 
ogólnokształcącej stopnia licealnego lub 
w- szkolnictwie. zawodowym. - •»■•••

Zwłaszcza szkolnictwo zawodowe, na 
którym spoczęło odpowiedzialne zadanie 
dostarczania rokrocznie rozbudowującej 
się gospodarce narodowej coraz większej 
ilości wykwalifikowanych robotników i 
pracowników, ma prawo wymagać od 
szkolnictwa powszechnego pełnowarto­
ściowych absolwentów. W przeciw­
nym wypadku byłoby ono zmuszone po­
nosić ciężar doszkalania uczniów w zakre­
sie programu siedmioklasowej szkoły, co 
wymagałoby często przedłużenia cyklu 
kształcenia w szkolnictwie zawodowym. 
Nieracjonalność tej sytuacji, oznaczająca 
marnotrawstwo sił i środków, jest oczy­
wista dla każdego.

Jednocześnie postępujący rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej na wsi i nasy­
cenie jej nowoczesnymi środkami tech­
nicznymi, wymaga również stałego pod­
noszenia poziomu kulturalnego i technicz­
nego ludności wiejskiej. Dyktuje to ze 
swej strony koniecznośść szybszego roz­
woju sieci wyżej zorganizowanych szkół 
podstawowych na wsi. Nauczanie w tych 
szkołach n ’eży także dostosować do 
zmienionych potrzeb produkcji rolniczej, 
dając uczniom elementarne pojęcia w za­
kresie agrobiologii i agrotechniki oraz 
wdrażając ich do praktycznego stosowa­
nia nabytych wiadomości.

Wyższy poziom szkoły powszechnej na 
wsi — to zarazem najskuteczniejsze za­
bezpieczenie kraju przed wtórnym anal­
fabetyzmem, to także wyższy poziom u- 
świadomienia społecznego ludności.

Tak oto przedstawia się sprawa szkol­
nictwa wiejskiego od strony potrzeb go­
spodarczo-społecznych. A jakie istnieją 
możliwości realizacji?

Należy przyjąć założenie, że dopiero 
szkoła, posiadająca co najmniej czterech 
nauczycieli może realizować na dostatecz­
nym poziomie program szkoły siedmio­
klasowej. Gdyby zasadę tę urzeczywi­
stnić tylko w 80% do 90% w stosunku 
do szkół istniejących, trzeba by było 

"Zwiększyć obecnie etaty nauczycielskie w 
szkolnictwie wiejskim o kilkanaście ty­
sięcy, przeznaczyć kilkadziesiąt miliar­
dów na budownictwo dodatkowych izb, 
sprzęt i - pomoce szkolne cras przygoto­

Zbliżają się wczasy letnie
Od kilku tygodni w całym kraju trwają prace przygotowawcze do tegorocz­

nych wczasów letnich dla dzieci 1 młodzieży szkolnej. Wyniki tych prac zależą 
w dużym stopniu od zrozumienia ze strony organizatorów tej akcji jej założeń 
i zadań wychowawczych.
W Polsce sanacyjnej wczasy miały in­

ny charakter. Organizowane przez ludzi 
„dobrej woli" w sposób charytatywny, 
bezplanowy,. zmierzały do złagodzenia 
jaskrawych różnic klasowych, do ulżenia 
doli tzw. „biednych dzieci".

W Polsce Ludowej natomiast wczasy 
organizowane planowo z roku na rok dla 
coraz większej liczby dzieci są wyrazem 
troski o rozwój fizyczny i właściwe wa­
runki wychowania młodego pokolenia; 
stały się one wielką zdobyczą socjalną 
klasy robotniczej, mas pracujących miast 
i wsi.

W ciągu 1946 — 1949 r. liczba dzieci 
i młodzieży, objęta obozami, koloniami, 
półkoloniami i dziecińcami wiejskimi, 
zwiększyła się z 750.000 do 1.101.000 i 
wzrośnie do 1.126.000 w 1950 r.

Obok zmian ilościowych stwierdzamy 
tu zachodzące zmiany jakościowe. W la­
tach 1946 — 1947 wczasy zawierały jesz­
cze jedynie elementy ratownictwa bio­
logicznego i opieki materialnej; obecnie 
oddziaływanie ideowo-wychowawcze jest 
współrzędnym, pierwszoplanowym zada­
niem wczasów dziecięcych.

Na plan pierwszy, jak to stwierdza in­
strukcja Ministerstwa Oświaty, wysuwa­
ją się następujące zadania: 1) wychowa­
nie fizyczne, sport i troska o zdrowie 
uczestników, 2) wyrabianie umiejętności 
współdziałania, koleżeństwa, poczucia od­
powiedzialności, świadomej dyscypliny w 
oparciu o kolektywne formy życia na 
wczasach, 3) rozwijanie u wychowanków 
właściwego stosunku do pracy przez włą­
czanie ich w pracę społecznie użyteczną, 

4) przez poznanie kraju, osiągnięć klasy 
robotniczej i pracującego chłopstwa w 
zakresie budownictwa socjalizmu, przez 
poznanie młodzieży Związku Radzieckie­
go jako organizatora walki o pokój i 
sprawiedliwość społeczną — budzenie 
proletariackiego patriotyzmu i poczucia 
braterstwa i solidarności z pracującymi 
i walczącymi o wolność ludami innych 
krajów, 5) ugruntowywanie elementów 
bankowego światopoglądu w oparciu o 
bezpośrednie zetknięcie się dzieci i mło­
dzieży z przyrodą,. z zagadnieniami go- 
spodarczo-produkcyjnymi i technicznymi.

Mamy niewątpliwe osiągnięcia w za­
kresie realizacji postawionych przed 
wczasami zadań. Byłoby jednakże rzeczą 
niebezpieczną, gdybyśmy pominęli mil­
czeniem błędy i niedomagania. Musimy 
je krytycznie i samokrytycznie dostrzec
i wyciągnąć z nich wnioski. Niedomaga­
nia dotyczyły przede wszystkim zagad­
nień organizacyjnych, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o dyscyplinę pracy, o prawidło­
wość sieci placówek, o urządzenia i wy­
posażenia w sprzęt sportowy, pomoce 
naukowe i wychowawcze, opieki higie- 
niczno-lekarskiej, jak również przygoto­
wania kadr pedagogicznych. >' ’

Józef Kowalczyk
Kier. Wydz. Ośw. KC PZPR

wanie kadr nauczycielskich. Jest to więc 
olbrzymi program, możliwy do wykona­
nia tylko w ciągu szeregu lat. I jedynie 
rząd ludowy, w warunkach gospodarki 
planowej, mógł pokusić się o rozwiązanie 
tego trudnego problemu w sześciu naj­
bliższych latach — latach wielkiej budo­
wy podwalin socjalizmu w Polsce — obok 
zaplanowanego, znacznego zwiększenia 
nakładu na rozwój wszystkich innych 
dziedzin oświaty i kultury.

Urzeczywistnienie planu zasadni­
czej rekonstrukcji szkol­
nictwa wiejskiego >— a taki jest właści­
wy sens zamierzeń w tej dziedzinie — 
stawia poważne wymagania wobec admi­
nistracji szkolnej i zainteresowanych 
czynników społecznych w terenie.

Terminowe wykonanie corocznych 
wskaźników ogólnego planu rekonstrukcji 
szkolnictwa wiejskiego nie jest do po­
myślenia, jeśli nie zostanie w najbliż­
szym czasie sporządzony generalny plan 
nowej sieci szkolnej, jeśli nie zaprojektu­
je się od razu racjonalnych standartów 
budowli dla poszczególnych typów szkół, 
z maksymalnym uwzględnieniem zastęp­
czych, nie limitowanych materiałów bu­
dowlanych, jeśli nie będzie na czas przed­
stawiona dokumentacja techniczna, jeśli 
rady narodowe, komitety rodzicielskie i 
szkolne komitety opiekuńcze nie zostaną 
wciągnięte do nadzoru, opieki i pomocy 
przy rozbudowie szkół.

Odrębne zagadnienie — to opieka nad 
nauczycielami wiejskimi i pieczołowite 
wychowywanie nowych zastępów tych 
nauczycieli.

Lenin i Stalin niejednokrotnie zwracali 
uwagę na olbrzymią rolę, jaka przypada 
w udziale nauczycielowi wiejskiemu w 
procesie podnoszenia świadomości spo­
łecznej mas, umacniania sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i budownictwa ustroju 
socjalistycznego.

W „Kartach z dziennika'1, ogłoszonych 
w styczniu 1923 roku, pisał na ten temat 
Lenin:

„Nauczyciel ludowy powinien być u nas 
postawiony na takich wyżynach, na ja­
kich nigdy nie stał; nie stoi i stać nie 
może- w spcłeczeństwlb -burżuazyjnym.

W celu pogłębienia pracy konieczny 
jest dalszy wysiłek instytucji państwo- 
nych, zmierzający do pogłębienia i utrwa­
lenia postępu w tej dziedzinie. Zasadni­
cze wytyczne dla akcji wczasów w r. 
1950 są następujące: 1) troska o to, aby 
wczasy były w szerszym stopniu udo­
stępnione dzieciom robotników, dzie­
ciom członków spółdzielni produkcyj­
nych, mało i średniorolnych chłopów oraz 
dzieciom inteligencji pracującej miast i 
wsi, 2) pogłębienie wychowania przez 
jasne i poprawne sformułowanie zadań 
stojących przed wczasami, zastosowanie 
najbardziej odpowiednich i skutecznych 
form pracy wychowawczej. Dalszym wa­
runkiem pozytywnych wyników w tym 
zakresie to zapewnienie wczasom perso­
nelu pedagogicznego i administracyjnego 
dojrzałego politycznie i zawodowo, 3; 
podniesienie możliwie pod każdym wzglę­
dem stopy życiowej na wczasach. Uzy­
skamy to przez wytypowanie właściwych 
obiektów na ten ceł, odpowiednie ich 
przygotowanie, wyposażenie w niezbędne 
urządzenia higieniczno-sanitarne, gospo­
darcze, w, pomoce wychowawcze takie, 
jak biblioteczka, czasopisma, radio, 
sprzęt sportowy itp., 4) otoczenie poszcze­
gólnych placówek w czasie trwania akcji 
troskliwą opieką ze strony terenowych

| komórek partii politycznych, organizacji 
gospodarczych, zawodowych, zakładów 
pracy, szkoły, miejscowych ogranizacji 
młodzieżowych, Ligi Kobiet, 5) wreszcie 
zapewnienie planowej, systematycznej 
kontroli i nadzoru ze strony właściwych 
władz państwowych i czynnika społecz­
nego.

Rola szkoły; nauczycielstwa, komórek 
i agend ZNP we wszystkich tych zada­
niach jest szczególnie doniosła i odpo­
wiedzialna.

Podstawowe prace przygotowawcze: 
badania lekarskie, kwalifikowanie odpo­
wiednio wyposażonych punktów, kwali­
fikowanie dzieci i młodzieży, typowanie 
i szkolenie kadr wychowawczych, przy­
gotowanie do tej akcji dzieci i ich ro­
dziców i wreszcie samo organizowanie 
i prowadzenie większości placówek, od­
bywają się w oparciu o szkołę i współ­
działający z nią komitet rodzicielski.

Wczasy dziecięce w latach następnych 
poszerzą zasięg liczbowy i bazę organi­
zacyjną przez włączenie do współdziała­
nia również komitetów blokowych w 
miastach. Staną się one coraz skutecz­
niejszym narzędziem walki o upowszech­
nienie kultury fizycznej, sportu, troski 
o zdrowie i wychowanie socjalistyczne 
dzieci i młodzieży.

FRANCISZEK PAWUŁA
Dyr. Dep. Opieki 

nad Dzieckiem M. O.
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Jest to pewnik nie wymagający dowo­
dzenia. Do takiego stanu rzeczy powin­
niśmy dążyć drogą systematycznej, wy­
trwałej, uporczywej pracy, zarówno nad 
podniesieniem poziomu umysłowego nau­
czycielstwa, jak i nad wszechstronnym 
przygotowaniem go do rzeczywiście wiel­
kiego powołania, jak wreszcie — co jest 
rzeczą najważniejszą i jeszcze raz naj­
ważniejszą — nad poprawą jego bytu 
materialnego.

Należy systematycznie wzmacniać pra­
cę nad organizowaniem nauczycieli ludo­
wych, żeby ich przekształcać z ostoi 
ustroju burżuazyjnego, jaką dotąd pozo- 
stają we wszystkich bez wyjątku kra­
jach kapitalistycznych, w ostoję ustroju 
radzieckiego, by z ich pomocą oderwać 
masy chłopskie od sojuszu z burżuazją 
i przyciągnąć je na stronę sojuszu z pro­
letariatem".

(Lenin dzieła wybrane, t. II, str. 981, 
wyd. „Książka i Wiedza", 1949 r,).

Oto na jakiej zasadniczej płaszczyźnie 
postawiona została troska o nauczyciela 
wiejskiego przez Lenina już w pierw­
szych latach władzy radzieckiej.

Czy terenowe ogniwa administracji 
szkolnej nie grzeszą u nas często niezro­
zumieniem odpowiedzialnej roli nauczy­
ciela wiejskiego w ustroju ludowym, ig­
norowaniem jego osobistych interesów i 
interesów szkoły, w której naucza? Nie­
stety, wiele faktów napływających z te­
renu świadczy o tym, że gdzieniegdzie 
pokutują jeszcze pozostałości starego, an­
ty ludowego stosunku wobec szkoły wiej­
skiej i nauczyciela wiejskiego.

Nauczyciel na wsi, nie posiadający czę­
sto pełnych kwalifikacji, pozostawiony 
jest niekiedy własnemu losowi, podczas 
gdy elementarnym obowiązkiem inspek­
toratu szkolnego i ZNP jest otaczanie ta­
kiego nauczyciela troskliwą dbałością o 
jego dalszy rozwój. Zdarzają się wypadki 
niewypłacania młodym nauczycielom na 
czas poborów, „karnego" wysyłania sła­
bych nauczycieli na wieś, pomijania szko­
ły wiejskiej przy rozdziale pomocy szkol­
nych itd. Są to karygodne wybryki, cał­
kowicie sprzeczne z literą i duchem wszy­
stkich rozporządzeń władzy ludowej i z 
całą polityką naszej partii, która konsek­
wentnie stosując leninowską politykę 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, docenia 
rolę nauczyciela wiejskiego w zacieśnia­
niu tego sojuszu.

Tym biurokratycznym wypaczeniom 
należy raz na zawsze położyć kres. W ten 
sposób nauczyciel wiejski mocniej zwią- 
że się z nową rzeczywistością, stając się 
jeszcze bardziej skutecznym przewodni­
kiem polityki władzy ludowej na wsi.

„Rzesze nauczycieli ludowych — pisał 
tow. Stalin w styczniu 1925 r. — stano­
wią jedną z najbardziej koniecznych czę­
ści składowych wielkiej armii mas pra­
cujących naszego kraju, budujących no­
we życie na zasadach socjalizmu.

Droga, którą klasa robotnicza kroczy 
do socjalizmu, może być zwycięska tylko 
w tym wypadku, jeśli masy pracujące 
wielomilionowego chłopstwa pójdą po 
niej ramię przy ramieniu z klasą robot­
niczą, jeśli konsekwentnie urzeczywist­
nione będzie kierownictwo klasy robotni­
czej wobec mas pracujących wsi.

Nauczyciel wiejski, powinien wiedzieć, 
że bez takiego kierownictwa nie może 
istnieć dyktatura proletariatu, a bez ta­
kiej dyktatury kraj nasz nie może być 
wolny i niezależny.

Stać się jednym z ogniw, łączących 
masy chłopskie z klasą robotniczą — oto 
główne zadanie nauczyciela wiejskiego, 
jeśli rzeczywiście chce on służyć sprawie 
swego narodu, sprawie jego wolności 
i niezależności".

(Stalin, Dzieła, t. VII, str. 3.)
Te słowa wielkiego nauczyciela mas 

pracujących winny być drogowskazem dla 
dziesiątków tysięcy polskich nauczycieli 
wiejskich.

„Przysięgamy, że wyrwiemy z rąk nowych ludożerców śmiercionoś­
ną broń, że obronimy pokój, myśli i życie".

Światowy obóz postępu i demokracji prowadzi coraz intensyw­
niejszą walkę o pokój. Na. całej kuli ziemskiej odbywają się zjazdy, 
zebrania i tysiączne wiece mas pracujących, domagających się od 
swych rządów zaprzestania niecnej gry podżegania do nowej rzezi.

W 46 krajach istnieją stale komitety obrońców pokoju, które mo­
bilizują masy pracujące do walki i stają się poważnym czynnikiem 
stojącym na straży pokoju. Ruch zwolenników pokoju objął już SI 
krajów i skupił wokoło siebie blisko miliard ludzi. Sekretarz general­
ny Komitetu, Lafitte, na sesji Stałego Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju w Sztokholmie podkreślił, że „historia świata nie 
znała dotychczas ruchu o takim zasięgu i tak wielkiej mocy".

Razem z robotnikami walczą o pokój uczeni, literaci, nauczyciele, 
artyści. Pracownicy Francuskiej Komisji Atomowej postanowili, że 
porzucą pracę, jeśli zażąda się od nich produkcji bomby atomowej.

Walka o pokój przybiera rozmaite fojpny. Walką o pokój jest ofen­
sywa ludowej armii Yietnamu przeciwko francuskiej reakcji, walką 
o pokój jest opór ludu malajskiego, strajki francuskich i belgijskich 
robotników, demonstracje robotników holenderskich, akcja zajmowa­
nia ziemi przez chłopów włoskich i wreszcie przebieg i wynik wybo­
rów do Rady Najwyższej ZSRR, w których wolę utrzymania pokoju 
wyraziło 200 milionów obywateli radzieckich.

Zwycięstwo Chin Ludowych, powstanie Demokratycznej Republiki 
Niemieckiej — to potężne uderzenia w obóz imperialistów i podże­
gaczy wojennych.

Słusznie powiedział wybitny pisarz radziecki, A. Fadiejew, na 
kongresie pokoju w Sztokholmie, że „tylko te siły dążą do wojny, któ­
re nie mogą rozwijać się na płaszczyźnie pokojowego współzawod­
nictwa, które żywią nadzieję, że uda im się poprawić swe kiepskie in­
teresy za pomocą agresji".

Przeciwko usiłującym rozpętać nową wojnę stoi olbrzymi front 
pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele.

Lecz Unia podziału nie kończy się na Łabie ani pod Dreznem. 
Przechodzi ona poprzez naród francuski, włoski, angielski, poprzez 
społeczeństwo USA, gdzie miliony prostych ludzi nie chcą nowego 
przelewu krwi.

My, nauczyciele polscy, doskonale rozumiemy, jak wielkie zna­
czenie ma dla nas walka o pokój. Wiemy dobrze, że najwyższe war­
tości kultury tworzyć możemy tylko w warunkach pokoju, że po to, 
by wychować nasze pokolenie dla nowego socjalistycznego budownic­
twa w Polsce — musimy mieć pokój. Wiedzą o tej prawdzie miliony 
nauczycieli na całym świecie, wie o tym nasz kolega z Francji, Anglii, 
Włoch, wie nasz czarpy kolega z Dakaru, wie nasz żółty kolega 
z walczącego Yietnamu. «

Międzynarodowa Konferencja Zrzeszenia Nauczycielskiego przy 
SFZZ, odbyta w sierpniu ub. roku w Warszawie, umieściła sprawę po­
koju na czołowym miejscu swych obrad. Najgorętszymi rzecznikami 
walki o pokój byli nasi koledzy z krajów kolonialnych i półkolonial- 
nych, gdzie jak np. w Maroko, na 25 dzieci zaledwie jedno uczęszcza 
do szkoły.

Dlatego w momencie, gdy na całym globie ziemskim demonstrują 
miliony pracujących ludzi o utrzymanie trwałego pokoju, my, nau­
czyciele polscy, musimy jeszcze silniej wałczyć o jednolitość ruchu 
zawodowego, o coraz głębszą współpracę z bratnimi związkami za­
wodowymi.

Musimy wychować młode pokolenie dla nowych czasów, musimy 
w tym pokoleniu wzbudzić nienawiść i postawę walki z tymi wszyst­
kimi, którzy chcieliby nowej rzezi.

My, nauczyciele i oświatowcy, polscy, w odpowiedzi na zakusy im­
perialistów będziemy w procesie wychowania młodzieży polskiej 
umacniać i pogłębiać uczucie przyjaźni do Związku Radzieckiego, do 
ludzi radzieckich — najpotężniejszej ostoi pokoju. Będziemy wycho­
wywać w dalszym ciągu poczucie miłości i solidarności do wszyst­
kich uciskanych i wyzyskiwanych bez względu na kolor ich skóry, ję­
zyk i wyznawany kult religijny. ZNP w tym właśnie momencie je­
szcze bardziej zacieśni więź ze wszystkimi postępowymi związkami 
nauczycielskimi na świecie, by miliony naszych kolegów we wspólnym 
wysiłku w tym duchu wychowywały młodzież całego świata. Oto za­
dania, które musimy wykonać w naszej codziennej pracy szkolnej 
i oświatowej. Musimy pamiętać, że jesteśmy cząstką olbrzymiego ru­
chu pokoju i od nas również zależy, czy pokój będzie utrzymany, 
gdyż, jak powiedział pisarz radziecki Fadiejew: „Wstąpiliśmy w okres 
dziejów, gdy zjednoczenie wszystkich uczciwych ludzi w obronie po­
koju może w praktyce obronić pokój".

Narada produkcyjna uczniów
Pierwsza, młodzieżowa narada produk­

cyjna, zorganizowana przez koło szkolne 
ZMP na półrocznej konferencji klasyfika­
cyjnej w Państw. Gimn. i Lic. Handlo­
wym w Gorzowie Wlkp. była interesują­
cym eksperymentem. Pomysł narady zro­
dził się na długo przed klasyfikacją pół­
roczną i przygotowywany był bardzo sta­
rannie przez prezydium ZMP.

Przedstawiciele młodzieży wzięli udział 
w konferencji poklasyfikacyjnej, gdzie 
zapoznali się z wynikami prący w I pół­
roczu, z oceną i wnioskami rady pedago­
gicznej i z najważniejszymi niedociągnię­
ciami, jakie zostały zaobserwowane. Ma­
teriał z konferencji został przeniesiony na 
posiedzenie prezydium koła szkolnego 
ZMP wraz z zarządem samorządu szkol­
nego, na którym też opracowano w naj­
drobniejszych szczegółach naradę mło­
dzieżową.

W prezydium zasiedli tym razem naj­
lepsi uczniowie wszystkich klas. Naradę 
prowadził przewodniczący koła szkolnego 
ZMP. Ogólne wyniki klasyfikacji półrocz­
nej referowała najlepsza uczennica w ska­
li szkolnej, podkreślając braki i ich przy­
czyny. Następnie wywiązała się dyskusja 
bardzo bogata i ożywiona. Młodzież samo­
krytycznie przyznawała się do niewłaści­
wego nieraz stosunku do szkoły i do obo­
wiązków, poruszc/no sprawę frekwencji, 
spóźniania się, zachowania w szkole i po­
za szkołą. Szczególnie poważnie rozpa­
trywano sprawę pojedyńczych not niedo­
statecznych, których procent był dość du­
ży, a które najłatwiej usunąć, następnie 
sprawę wyrównania poziomu, samopomo­
cy koleżeńskiej, lekcji dodatkowych .i od­
powiedzialności przed klasą za każdą no­
tę niedostateczną.

„Koleżanki czy koledzy, którzy nie przy­
gotują się do lekcji, muszą pamiętać, że 
szkodzą nie tylko sobie, ale opinii całej 
klasy, obniżając jej poziom. Musimy wy­
wrzeć na nich nacisk, aby zabrali się do 
pracy, bo nie chcemy stać na szarym koń­

cu w statystyce ogólnej" — stwierdził je­
den z wójtów klasowych.

W naradzie przez cały czas przewijał 
się akcent zbiorowej odpowiedzialności za 
przyszłych budowniczych socjalizmu, któ­
rzy wyjdą z murów naszej szkoły. „Wie­
my, jaką troską otacza nasze państwo 
szkolnictwo zawodowe na obecnym etapie 
i wiemy również, że cały wkład kosztów 
i wysiłków nie może pójść na marne".

Narada powzięła kilka obowiązujących 
uchwał, które w dniach następnych zosta­
ły konkretnie opracowane na zebraniach 
samorządów klasowych i klasowych kół 
ZMP. Ogólnie ocenić można wyniki nara­
dy pozytywnie; młodzież -wykazała doj­
rzały stosunek do rzeczywistości i zdól- 
ność do realnej oceny swojej własnej pra­
cy i swoich własnych braków.

Kulminacyjnym punktem narady było 
ogłoszenie listy przodowników nauki i 
przodowników społecznych szkoły.

Narada była dla młodzieży przeżyciem 
bardzo głębokim, a dla wychowawców — 
źródłem wielu ciekawych wniosków, z 
których nie omieszkamy skorzystać w II 
półroczu pracy szkolnej. Przerzucenie czę­
ści odpowiedzialności za wyniki naucza­
nia na kolektyw młodzieży i utwierdzenie 
młodzieży w poczuciu tego, że są współ­
gospodarzami nowej szkoły, jest -warun­
kiem przygotowania młodzieży do udzia­
łu w budownictwie socjalistycznym. To 
jest najważniejszy cel współczesnego, no­
wego szkolnictwa w Polsce Ludowej.

Dla nauczycieli jest to sygnałem, aby 
znajomość radzieckich metod wychowaw­
czych pogłębiali systematycznie, jeżeli 
nie chcą pozostać w tyle za młodzieżą, 
której wychowanie ideologiczne kierowa­
ne przez Związek Młodzieży Polskiej po­
stuluje całkowite przestawienie dotych­
czas stosowanego tu i ówdzie starego sy­
stemu pedagogicznego.

Musimy się uczyć razem z nasza mło­
dzieżą. T „

M. L. Gorzow Wlkp.
Państwowe Gimn. i Lic. Handlów#
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Zjazdy powiatowe
sprawdzianem dyscypliny i więzi organizacyjnej

Pierwsze zjazdy oddziałów Związku, 
Iktóre odbyły się wi woj. szczecińskim, 
poznańskim, wrocławskim, lubelskim, 
pomorskim oraz w Warszawie, nasuwają 
szereg krytycznych uwag, wykazują wie­
le niedociągnięć, o których musimy wy­
raźnie powiedzieć, aby uniknąć ich w 
dalszej akcji.

Jakie to są niedociągnięcia i jakie one 
pasuwają uwagi?

Zjazdy Oddziałów są swego rodzaju 
przeglądem sił naszej organizacji za­
wodowej. Są sprawdzianem i miarą 
podstawowych cech naszego życia 
związkowego. Są także próbą wytrzy­
małości głównych wiązań organizacyj­
nych.
W przebiegu zjazdów oddziałowych 

iodbija się, jak w zwierciadle, styl i po­
ziom pracy związkowej, jej atmosfera i 
prężność. Z przebiegu zjazdów wyczytać 
można skalę zainteresowań 1 stopień na­
szej wrażliwości na szereg żywotnych 
Epraw. Z tego powinniśmy wszyscy zda­
wać sobie sprawę i wyciągnąć właści­
we wnioski.

Zjazdy powiatowe są sprawdzianem 
naszej dyscypliny i więzi organizacyjnej. 
Wymagają one od ogółu członków po­
konania mniejszych czy większych 
ności, wymagają wysiłku, często 

. poniesienia pewnych kosztów, aby 
być na wyznaczone miejsce i 
ezynny udział w zebraniu. Jeżeli 
nie stać na pokonanie tych trudności, 
siłą rzeczy wystawia sobie świadectwo, 
że w hierarchii uznawanych przez sieb'e 
wartości, tak ważny moment w życiu 
związkowym, jak walny zjazd i sprawy 
na nim omawiane, są gdzieś 
riach, że nie przywiązuje 
sżej wagi.

Musimy stwierdzić, że 
dyscypliny związkowej

trud- 
też i 
przy- 
wziąć 
kogoś

na peryfe- 
nich więk-do

egzamin z 
sprawdzian

ten
i

W Słupsku
Nie czuło się na zebraniu w Słupsku, 

że w ZNP dokonywają się głębokie prze­
obrażenia, że nauczycielstwo z miasta i 
powiatu słupskiego żyje sprawą zjazdu 
swojego zawodowego związku. Frekwen­
cja uczestników słaba, bo na powyżej 500 
członków obecnych było zaledwie około 
260.

Referat ideologiczny, wygłoszony przez 
kol. Malczewskiego, zawierał tezy opar­
te o wytyczne III Plenum KC PZPR, III 
Plenum CRZZ i wytyczne styczniowego 
Plenum Zarządu Głównego ZNP. Refe­
rent zilustrował kilkoma konkretnymi 
przykładami z powiatu słupskiego niedo­
stateczną czujność klasową nauczyciel­
stwa na swoich odcinkach pracy. Omówił 
również i wskazał kilka szkół, na terenie 
których dobrze rozwija się praca ZOZ w 
zakresie samokształcenia ideologicznego.

Są jednak ZOZ, w których nieobecność 
vz zebraniach samokształcenia ideolo­
gicznego dochodzi do 50%.

Mówiąc o osiągnięciach szkół i nauczy­
cieli w walce o wyniki nauczania, niewie­
le konkretnego materiału mógł podać re­
ferent jako ilustrację tej najbardziej w 
tej chwili doniosłej sprawy.

Godnym szczególnej uwagi w referacie 
był podany przykład kol. Janiny Samo­
chwał z Zelgowa Słowiańskiego, która 
ewóją pozytywną i rozumną postawą 
wpłynęła na stanowisko chłopów w spra­
wie przystąpienia do spółdzielpi produk­
cyjnej.

Jeżeli referat Ideologiczny wniósł tro­
chę materiału żywego z terenu, to, nic 
stety, wygłoszone sprawozdanie z dzia­
łalności Oddz. Powiatowego nie wnio­
sło prawie nic. Kilka ogólników, da­
nych składu personalnego, trochę da-
nych statystycznych robiących wra­
żenie na prędce skleconych — żadnej 
głębszej analizy minionego okresu, 
krytycznej i samokrytycznej oceny, 
charakterystyki terenu pracy związko­
wej, trudności, osiągnięć itp.

Nawet te prace, które były prowa­
dzone nie znalazły właściwego ujęcia. 
Nie wiadomo np. czy i jak zarząd oto­
czył opieką ZOZ i MOZ, jaką podej­
mował działalność organizacyjną, czy 
i jak kieruje pracą samokształcenia 
ideologicznego, czy 1 jak rozwija się 
współpraca z władzami szkolnymi itd. 
Pełniejszy wyraz już miało krótkie 

sprawozdanie kol. Blaszka, złożone w 
Imieniu Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej, 
która liczy 277 członków.

W dysukusji zabierało glos tylko 8 osób.
Kol. Trzebiatowski poruszał między in­

nymi sprawę sa. .wksztalcenia ideologicz­
nego i konieczność rozwijania współpra­
cy z ZMP.

Koleżanka Dunajczartowicz omówiła 
również potrzebę głębszego rozwijania 
współpracy z ZMP i ZHP. Nie można o- 

graniczać się — mówiła — tylko do wy­
znaczania opiekuna tych organizacji w 
Szkole, jak to się działo tradycyjnie. Aby 
wychować nowego człowieka trzeba ze­
spolić wysiłki wszystkich czynników po­
stępowych na terenie szkoły. Dawała 
przykłady z ZSRR.

Koleżanka Rossochacka mówiła o no­
wej roli szkoły w Polsce Ludowej.

Kolega Kłonica wytykał jako szkodli­
we zjawisko uchylanie się wielu kolegów 
ed prac społecznych i spychanie jej na 
barki kilku 1 ńrdziej aktywnych i uspo­
łecznionych jednostek. Podncsił sprawę 
bardzo rzadkiego wizytowania szkół przez 
inspektora szkolnego. Nauczyciel czeka 
na wizytację swojej szkoły, bo chce wie­
dzieć, czy dobrze pracuje, porozumieć się 
W sprr ,/ie trudności itd. Usprawiedliwia 
inspektora jedynie fakt, że jest on jeden

bardzo

Inaczej Inter- 
sposób, że du- 
luźny zwjązek

’ wńęzi organizacyjnej wypada 
różnie.

Oddział Jarocin (woj. poznańskie) wy­
kazał spoistość godną naśladowana. Na 
zjeździe było 98’/o ogółu członków. Do. 
bra frekwencja była w wielu powiatach 
woj. szczecińskiego, pomorskiego, wro­
cławskiego (Złotoryja, Legnica — oko­
ło 80°/o).

Ale niedostatecznie wypadł dotychczas 
egzamin w samej Warszawie. Oddział 
na Żoliborzu, Mokotowie i Pradze odbył 
zebrania przy bardzo słabej frekwencji, 
sięgającej zaledwie 25%.

Nie można tych faktów 
kretować, jak tylko w ten 
ży % członków ma zbyt 
z organizacją zawodową, odstaje od niej, 
stanowi element peryferyjny, na który 
organizacja nie może w pełni liczyć w 
realizacji swych zadań.

Udział w zebraniu związkowym, na 
którym podsumowuje się i ocenia 2-letni 
okres pracy, gdzie wybiera się nowe wła. 
dze danego ogniwa i kreśli podstawowe 
elementy planu pracy na przyszłość, na­
leży do zasadniczych obowiązków orga­
nizacyjnych, który spełnić powinni wszy­
scy. Kto ze szczególnie ważnych powo­
dów tego obowiązku spełnić nie może, 
powinien usprawiedliwić swoją nieobec­
ność. Tego statut wprawdzie nie nakazu­
je, ale tego wymaga poważne ustosun­
kowanie się do własnej organizacji za­
wodowej.

Zjazdy powiatowe są sprawozdaniem 
kręgu naszych zainteresowań i poziomu 
świadomości, odnośnie żywotnych pro­
blemów i spraw', które są na obecnym 
etapie przedmiotem troski, pracy i wal- 
ki ruchu zawodowego — całego świata 
pracy.

Zjazdy oddziałów odbywają się co dwa 

na powiat i ma 110 szkół podstawowych 
o 240 nauczycielach.

Kol. Wiśniewski — omawiał trudności, 
na jakie napotyka nauczycielstwo przy 
realizacji nowych programów wskutek 
braku podręczników. Poruszył sprawę 
przerostów biurokratycznych, wyrażają­
cych się nadmiarem okólników i załatwia­
niem żółwim krokiem wypłaty należności 
za godziny nadliczbowe. Jako przykład 
podaje kol. Wilczewską Ninę i 11 innych 
koleżanek i kolegów ze szkoły TPD w 
Słupsku, którzy nie otrzymali od 1 paź- 
dzierniką 1849 r. należności za godziny 
nadliczbowi i wychowawstwo.

W dyśku.-ji zabierali głos nauczyciele 
starsi — zupełnie, niestety, me wypowia­
dali się młodzi. Dyskusja nie wskazała do­
statecznie na braki i niedociągnięcia w 
pracy oddziału powiatowego, nie do­
tknęła prawie wcale trudności, czy o- 
siągnięć ZOZ, a szczególnie MOZ. Po­
mimo niektórych rzeczowych i sł-sz- 
nych wystąpień — trzeba jednak stwier­
dzić, że dyskusja nie pogłębiła świado­
mości tych zadań, jakie ZNP ma na tym 
etapie do spełnienia.

Trzeba natomiast podnieść jako objaw 
pocieszający, że do nowego zarząd wy­
brana zostc’1 większość ludzi nowych, 
przeważnie 
ZMP oraz, 
cencie, jak 
do zarządu
rządu 6 koleżanek).

młodych, w tym 3 członków 
że ' znacznie większym pro- 
to działo się diwniej, weszły 
koleżanki (na 15 członków za-

Kongres Nauki Polskiej
Ogromne znaczenie Kongresu Nauki 

Polskiej najlepiej określają słowa pre­
miera Józefa Cyrankiewicza, wygło­
szone w expose sejmowym dn. 3 II 
1950 roku: „Przygotowując, przewi­
dziany na ostatnie miesiące tego roku 
Kongres Nauki Polskiej, zdobyć się oni 
(naukowcy polscy) muszą na odpowie­
dzialny trud podsumowania naszych 
osiągnięć we wszystkich dziedzinach 
nauki i ujawnienia podstawowych bra­
ków i niedociągnięć. Pozwoli to Kon­
gresowi stworzyć podstawy przełomu 
w naszym życiu naukowym, wytyczyć 
dlań nowe właściwe drogi, gwarantują­
ce jak najpełniejszy jego rozwój". 
Prace nad przygotowaniem Kongresu 

weszły już w stadium organizacyjne. 
Określono już konkretną strukturę oraz 
podział zadań między sekcje i podsekcje 
z jednej Strony, a komitet wykonawczy, 
egzekutywę i biuro kongresu z drugiej.

Trzon organizacyjny stanowi 10 sekcji; 
sekcja nauk matematycznych i fizycznych, 
nauk o ziemi i ich gospodarczym znacze­
niu oraz zastosowaniu, nauk chemicznych 
i technologii chemicznej, nauk biologicz­
nych i rolniczych, nauk lekarskich, mecha­
niki i energetyki, sekcja inżynieryjno-bu­
dowlana, metod i organizacji produkcji 
oraz organizacji nauk i szkół wyższych. 
Sekcje dzielą się na szereg podsekcji, któ­
rych ogólna liczba dochodzi do 50. Jako 
zasadę organizacji sekcji i podsekcji przy­
jęto łączenie, w ramach poszczególnych 
jednostek, dyscyplin teoretycznych i prak­
tycznych. W pracach sekcji i podsekcji 
uczestniczą obok naukowców również wy­
bitni praktycy.

Każda sekcja, obejmująca pewną sto­
sunkowo wąską ć ziedzinę wiedzy, ustali 
w toku Swej pracy ocenę dotychczasowego 
stanu danej dziedziny nauki oraz wytycz­
ne na przyszłość. Sprawozdanie ze swych 
prac sekcje przedstawią na plenum Kon­
gresu. Na lekcję wiec spada cały ogrom 

lata i trwają przeważnie jeden dzień. 
Zwoływane są po to, 'aby ogół członków, 
Związku mógł dokonać oceny działalno­
ści, wytyczyć główny kierunek dalszej 
pracy i wybrać nowe władze danego og­
niwa Związku (kierownictwo),

Z faktu tego, że zjazdy odbywają się 
rzadko i trwają stosunkowo krótko, a 
spełnić mają określone, bardzo poważne 
zadania, wypływają proste wnioski, wy­
magające od każdego z nas, od każdego 
uczestnika tych zebrań zastanowienia 
się, o jakich sprawach i co należy mó­
wić. Bo to nie wszystko jedno, czy go­
dziny przeznaczone na dyskusję wypeł­
nimy osobistymi porachunkami, jak to 
zrobił kolega Siciński na zjeździe od­
działu szczecińskiego, bądź sprawą pro­
szku do prania (także niektóre oddzia­
ły szczecińskie), czy zajmiemy się zagad­
nieniami naszej produkcji szkolnej, jej 
warunków, roli ogniw ruchu zawodowe­
go, Planu Sześcioletniego, naszej walki 
o pokój, a więc i szczęśliwego jutra dzie­
cka.

Sprawa jest jasna i nie wymaga szer­
szego uzasadnienia. (

Zjazdy powiatowe mówią wiele o sty­
lu pracy związkowej i o tym, jak dalece 
zdołaliśmy przezwyciężyć tradycyjne, so- 
cjal - demokratyczne naleciałości.

O zmianę stylu 
powiatowych zjazdów

szą 
gę- 
kie 
do 
ku

Rozpoczął się okres walnych zjazdów 
ZNP: powiatowych, wojewódzkich i o- 
gólnokrajowego. W poszczególnych ZOZ 
i MOZ przeprowadzane są w związku z 
tym zebrania i dyskusje, które mają na 
celu analizę dotychczasowego stylu i wy­
ników pracy i opracowanie planu dzia­
łania na rok 1950. Przy analizie stosowa­
na jest ocena pracy. I tu potrzebna jest 
czujność klasowa nauczycielstwa i ko­
niecznie musi być stosowana rzeczowa, 
śmiała, twórcza samokrytyka i krytyka.

Na krytykę i samokrytykę zwrócić mu- 
uczestnicy zjazdów największą uwa- 
Z doświadczenia wiemy, że wszyst- 
dotychczasowe zjazdy ograniczały się 
okolicznościowego referatu i do kił- 
głosów z terenu. Dyskusja nie wnosiła

zasadniczo żadnych zmian. Jak woda 
spływała po obecnych. Problemy nie roz­
gryzano dogłębnie, bawiono się w orator. 
skie chwyty, żonglowano słowami i nie 
naruszano świętego spokoju ani ustępu­
jącego zarządu, ani też członków Związ­
ku. Nic więc dziwnego, że walne zebra­
nia czy zjazdy traktowano jako odświe­
żanie starej znajomości, zawarcie nowej.

Obecnie zjazdy, według założeń władz 
ZNP jak i żądań mas pracujących, po­
winny i muszą mieć całkiem inny aspekt. 
Masowe zebrania nauczycielskie trakto­
wać należy produkcyjnie. Muszą one cze­
goś nauczyć, muszą być przełomowym 
momentem w życiu związkowym nau­
czycielstwa.

Najważniejszą częścią zjazdu jest dys­
kusja i ona powjinna zabrać przynajmniej 
*/• czasu obrad. Dyskusja będzie warto­
ściowa i twórcza, gdv zarząd przygotu­
je dobrze sprawozdanie i gdy członko­
wie ZNP nie będą zabierać się do spraw

prac przygotowawczych, związanych z or­
ganizacją Kongresu Nauki Polskiej. Zna­
czenie wstępnego okresu najlepiej ilu­
strują słowa pełnomocnika ministra 
oświaty do spraw Kongresu Nauki prof. 
dr Jana Dembowskiego: „Ogromną wa­
gę posiadać będzie okres przygotowaw­
czy, który winien wpłynąć w znacznym 
stopniu na pogłębienie ruchu naukowego 
w Polsce. Szeroka kampania przygoto­
wawcza stanie się ważnym czynnikiem 
w walce ideologicznej, toczonej na tere­
nie nauki i odegra decydującą rolę w osią­
gnięciu celów Kongresu".

Do najważniejszych zadań Kongresu 
należy zobrazowanie i ocena aktualnego

Informator „Dobra Książka" 
w ręku każdego nauczyciela

Dotychczasowe badania czytelnictwa 
wskazują, że poczytność wielu wartościo­
wych pozycji literackich w środowisku 
robotniczym i chłopskim jest zbyt mała.

Przyczyną takiego stanu jest niedosta­
tecznie jeszcze rozbudowana sieć biblio­
teczna, brak większej ilości wykwalifiko­
wanych bibliotekarzy i niedostateczna 
propaganda książek.

Dotychczasowa informacja w postaci 
notatek bibliograficznych, recenzji spra­
wozdawczych, krytyk literackich, ograni­
cza się do bardzo nieliczńej ilości ksią­
żek, które są raczej powiadomieniem o 
wydanej pozycji literackiej 1 sprawiają 
często, trudności dla masowego czytelni­
ka.

Aby nadać krytyce literackiej i recen­
zji wychowawczą treść kształtującą świa­
domość odbiorcy i rzeczywiście ją upo­
wszechnić — „Czytelnik" przystąpił do 
wydania informatora dla czytelników pt. 
„Dobra Ks’ążka“.

„Dobra Książka", stawia sobie za zada­
nie wzbudzenie zainteresowania masowe­
go czytelnika fabułą powieści przez 
oświetlanie problematyki utworu, epoki, I

krytyczne nie należały 
dobrego tonu. Zdołaliśmy to 
stopniu przełamać, ale nie 
się jeszcze na zastosowanie 
niezbędnej krytyki i samo-

Tradycyjna forma i przebieg zjazdu 
często nasuwały skojarzenia, że są to ze­
brania jubileuszowe, na których siedzia­
ło grono dostojnych jubilatów, oczeku­
jąc tylko słów uznania za „przebytą ka­
dencję". Uwpgi 
dawniej do 
w pewnym 
zdobyliśmy 
pełniejszej, 
krytyki w ocenie pracy związkowej. TO 
niedociągnięcie, tę powściągliwość widać 
wyraźnie na większości odbytych już 
zjazdów. Zarówno referat, sprawozdanie 
jak i dyskusja na tych zjazdach ma sła­
be naświetlenie krytyczne i samokryty- 
czne całej działalności.

Wpływają na tę powściągliwość fał­
szywe obawy, że przez publicznie 
zane niedociągnięcia, błędy, braki 
cy związkowej, obniżamy pozycję 
ku, pomniejszamy jego autorytet.
wają fałszywie pojęte zasady koleżeń­
stwa, nakłaniające do przemilczania te­
go, co złe.

wyka- 
w pra- 
Związ- 
Wpły.

Musimy przełamać te opory. Niektóre 
z odbytych zjazdowi zrobiły znaczny krok 
naprzód w tym kierunku. Na większości 
powiatów jednak ciąży jeszcze bardzo 
mocno tradycyjny styl roboty, ciąży li_

i organizecyj- 
pożądanej dla 

chirurgicznej 
poszczególnych

„w rękawiczkach". Dotychczas przecież 
tak było. Nikt nikogo nie chciał krytyko­
wać, aby nie obrazić. Dotykano uprzej­
mie bolączek terenowych 
nych, nie chcąc stosować 
organizmu związkowego 
operacji. Krytykowano 
członków dopiero po wyjściu z sali po­
siedzeń. Żałowano, że ten czy inhy wszedł 
do zarządu. Słowem wychodziło na pier­
wszy plan służalstwo, lizusostwo i maz- 
gajstwo — tradycyjna dziedziczność in­
teligencji polskiej.

Spodziewamy się. że władze ZNP, jak 
MOZ i ZOZ, opierając się na wytycznych 
III Plenum KC PZPR przygotują rze­
sze nauczycielskie do bojowego zadania, 
jakim są wybory wjadz związkowych. 
Trzeba pamiętać, że wchodzimy w pier­
wszy rok Planu Sześcioletniego, planu 
przebudowy i rozbudowy Polski. Zwię­
kszona musi być nasza ■wydajność pracy, 
lepsza sprawność organizacyjna, uwielo- 
krotniony twórczy udział w społecznym 
życiu naszego środowiska. Maruderów 
opieszałych i błądzących trzeba zawrócić 
na drogę twórczej pracy, stosując do mch 
i do siebie samych ostrą, mocną krytykę 
i samokrytykę, która umożliwi im i nam 
odrodzenie się i włączenie do nurtu po­
stępu społecznego.

Nie bójmy się krytyki, nie okłamujmy 
w delikatny sposób siebie. Bierzmy przy­
kład z nauczycielstwa radzieckiego, z 
narad wytwórczych rzesz robotniczych w 
Polsce. Odrzućmy burżuazyjną, śmieszną 
formę „cackania się". Uważajmy zjazdy 
jako „generalne pranie" naszego życia 
związkowego. Po takich zjazdach musi 
być lepiej i będzie lepiej.

STANISŁAW KRAKOWIAK 
naucz, z Rokicin k. Koluszek

stanu naszej nauki, walka o jej postępo­
wość oraz wytyczenie planów badań nau­
kowych na przyszłość w powiązaniu z po­
trzebami państwa ludowego.

W tym celu na Kongresie dokonany 
zostanie m. in. przegląd i ocena prac 
istniejących placówek naukowych na wyż­
szych uczelniach i pozauczelnianych, jak 
towarzystw naukowych, instytutów, mu. 
zeów powojennego piśmiennictwa nauko­
wego itp. Analiza ta odpowie na pytanie, 
w jakim stopniu prace ich powiązane są 
z konkretnymi potrzebami społeczeństwa 
i w jakim stopniu służą one dalszemu roz­
wojowi nauki.

Kongres winien przyczynić się do po 

postawy autora i prądów, które kształto­
wały jego twórczość. Jest to wydawnic­
two masowe, uwzględniające pozycje li­
terackie, zarówno polskie jak 1 obce — 
dostępne dla szerokiego cgółu.

Naczelna Dyrekcja Bibliotek oraz Cen­
tralna Rada Związków Zawodowych, do­
ceniając rolę tego wydawnictwa — przy- 
rzekły swoje poparcie w zakresie rozpro­
wadzenia nakładów do najdalszych ośrod­
ków wiejskich i miejskich.

W roku 1950 informator obejmie 50 
wybranych tytułów.

Oświetlenie problematyki utworu i 
krytyczna ocena książki zbliży czytelnika 
do czasokresu, postaci i poruszanych za­
gadnień w odległej często rzeczywistości.

Nadto wysunięcie kilku węzłowych pro­
blemów omawianej książki skłoni zape­
wne czytelnika do indywidualnej lub ze­
społowej jej oceny.

„Dobra Książka" jest bardzo pożytecz­
nym wydawnictwem i ma wielkie zna­
czenie wychowawcze. Broszura ta, stano­
wi cenną pomoc dla bibliotekarzy, dzia­
łaczy kult.-ośw. i nauczycielstwa.

(P) 

beralizm w ocenie faktów, w stawianiu 
spraw, w stosunku do Judzi.

Niedostatecznie jeszcze uświadomi­
liśmy sobie, że bez zastosowania me­
tody krytyki i samokrytyki nie nada­
my naszej pracy związkowej należytej 
prężności, nie przezwyciężymy wyraź­
nego zastoju na pewnych jej odcin­
kach, nie uregulujemy spraw we wła-

W Złotoryi
W zjeździe powiatowym na 160 

członków wzięło udział 111. Referat 
ideologiczny oparty był w dużej mie­
rze na materiale terenowym, ilustro­
wany konkretnymi przykładami. Miał 
jednak i poważne braki. Referent, mi­
mo starannego przygotowania mate­
riału, nie ustrzegł się od ogólnych 
stwierdzeń w odniesieniu do tak waż­
nych zagadnień, jak pogłębienie soju­
szu robotniczo - chłopskiego, czujność 
klasowa, jedność ruchu zawodowego i 
kontakt z masami nauczycielskimi.

W sprawozdaniu Zarządu Od 'ziału 
Powiatowego w Złotoryi było dużo 
krytyki nadrzędnych ogniw ZNP, or­
ganizacji społecznych, młodzieżowych, 
brak zaś zupełnie właściwie pojętej sa­
mokrytyki.

Potraktowano ją czysto formalnie. 
Nie można przecież nazwać samokry­
tyką takich sformułowań, jak: „nie 
zrobiliśmy tego i to jest nasze niedo­
ciągnięcie", „nie potrafiliśmy tego za­
gadnienia rozwiązać". I już. Ale gdzie 
przyczyny tych błędów, jakie są możli­
wości ich naprawienia — a tym w 
sprawozdaniu nie mówiono.

Nawet z tego suchego, urzędniczego 
sprawozdania, dostrzec można, że w 
Złotoryi są warunki do rozwinięcia 
dobrej roboty, bo jeżeli 1/3 ogółu nau­
czycielstwa jest upartyjniona, jeżeli 
cale nauczycielstwo — to członkowie 
TPPR, więc chyba jest na kim się o- 
przeć. Zarząd Oddziału Powiatowego 
nie uczyni! tego.

W wyborach do Zarządu Oddziału 
Powiatowego weszło 6 młodych kole­
gów i 10 koleżanek, w tym 2 delegat­
ki na zjazd okręgowy. Świadczy to, że 
nauczycielstwo w Złotoryi docenia 
problem tworzenia nowych kadr dzia­
łaczy związkowych i rozumie potrzebę 
większego, niż dotąd, zaktywizowania 
koleżanek.

Dyskusja była żywa. Zamknięcie li­
sty mówców podyktowane zostało wa­
runkami lokalnymi, gdyż większość 
uczestników zjazdu miała ostatni po­
ciąg i musiała wyjechać. W dyskusji 
przemawiało 20 osób, niektórzy dwu­
krotnie. Większość z dyskutujących to 
młodzież nauczycielska.

Kiedy kolega Kwapisz z Wojciecho­
wa mówił, że jest nauczycielem nie z 
wykształcenia, lecz z zamiłowania i że 
nie opuści swego zawodu, czuliśmy, że 
nie jest to frazes.

— Cztery lata jestem nauczycielem 
— mówi kol. Kwapisz — i dopiero w 
tym roku doznałem łaski: pierwszy raz 
odwiedził moją szkołę inspektor. Po­
wiedział mi, że stosuję metodę werbal­
ną. Dowiedziałem się dopiero po 4 la­
tach pracy, że źle uczę. Dlaczego nie 
dowiedziałem się tego wcześniej? Rok 
temu spotkał mnie mój b. uczeń, który 
jest teraz w jedenastolatce , i skarżył 
się, że ma trudności z fizyką, bo nigdy 
nie widział pomocy naukowych. In­
spektor w czasie wizytacji nauczył 
mnie, jak prostymi środkami zrobić

głębienia walki z zastojem., skostnieniem 
metod i rutyną w dziedzinie badań nau­
kowych oraz do przezwyciężenia pokutu­
jących jeszcze wśród wielu naszych nau­
kowców wpływów kosmopolityzmu i kom­
pleksu niższości wobec tzw. nauki zachod­
niej. Walka z przejawami kosmopolity­
zmu nie oznacza oczywiście zerwania 
kontaktów z wiedzą światową. Wręcz 
przeciwnie, uczestnicy Kongresu dążyć bę- 
ią do zacieśnienia więzów z nauką po­
stępową. Szczególne znaczenie posiada 
wszechstronniejsze i szersze, niż dotych­
czas zapoznanie się naukowców polskich 
z osiągnięciami i metodami badawczymi 
nauki radzieckiej *).

*) Kongres winien wykazać również 
ścisłą łączność nauki i naukowców pol­
skich z siłami postępowymi świata, wal­
czącymi pod wodzą Związku Radzieckie­
go o pokój.

Jednym z podstawowych zadań Kon­
gresu jest zagadnienie planowania nauki 
i badań naukowych. Burzliwy rozwój na­
szej gospodarki we wszystkich ’ dziedzi­
nach wymaga wszechstronnego rozwoju 
wszelkich gałęzi wiedzy, zarówno nauk 
przyrodniczych i matematycznych, jak i 
humanistycznych i społecznych. Nic więc 
dziwnego, iż nauce poświęca się tak wie­
le miejsca w socjalistycznym planowaniu.

Nie jest rzeczą przypadku, że data zwo­
łania Kongresu Nauki Polskiej została 
wyznaczona w pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego. Winien on bowiem wyty­
czyć konkretne formy włączenia nauki 
polskiej do walki o wykonanie celów, wy­
tkniętych przez ten plan. W ten sposób 
Kongres potwierdzi istnienie nierozerwal­
nego związku pomiędzy życiem społecz­
nym i gospodarczym a nauką i wykaże, 
iż w państwie ludowym otwierają się 
przed nią nowe, nie istniejące dotychczas, 
możliwości rozwoju.

L. O.

ściwy sposób, nie wydobędziemy z sie­
bie samych dostatecznej troski i ini­
cjatywy w życiu i pracy związkowej. 
Tych parę uwag o zjazdach oddziałów, 

które zapoczątkowały szeroką akcję zja­
zdów w całym kraju, kierujemy przędą 
Wszystkim do ZOZ i MOZ, aby je na 
swych zebraniach przedyskutowały.

WOJCIECH POKORA

akwarium i przyrządy do fizyki. Teraz 
i ja to potrafię zrobić. Ale 4 lata zo­
stały zmarnowane. Jednakże inspektor 
nie mógł być u mnie wcześniej, gdyż 
na cały powiat on jest jeden, nie ma 
zastępcy, dodatkowo pełni funkcję se­
kretarza inspektoratu, więc skąd weź­
mie czas na odwiedzanie szkół?

Kol. Kwapisz, dzieli się swymi. do­
świadczeniami w pozyskaniu chłopów 
dla » spółdzielni produkcyjnej. Działa 
przez komitet rodzicielski, zaprasza je­
go przedstawicieli na zebrania MOZ, 
omawia z nimi sprawy spółdzielczości 
i sprawy szkolne. Uważa oh, że jest to 
jeden z czynników przyśpieszających 
proces uświadomienia chłopa.

Kol. Urbański podkreśla, że uchwa­
ła sejmowa o scaleniu władz admini­
stracyjnych i samorządowych odbija 
się korzystnie na pracy władz szkol­
nych, wzmocni je, stworzy szerokie per^ 
spektywy dla szkoły.

Władze szkolne będą miały mocna 
oparcie w masach pracujących, zyska­
ją ich bezpośrednią opiekę. Wszystko 
to w sumie przyczyni się do jeszcze 
większego rozwoju szkoły.

Apeluje do koleżanek i kolegów, by 
obok dzielenia się trudnościami pracy 
szkolnej szukali środków zaradczych. 
Nazwanie choroby po imieniu — mówi 
— to nie .wszystko. Po rozpoznaniu 
jej trzeba użyć środków leczniczych.

W dykusji zabierali glos: przedstawi­
ciel Zarządu Głównego ZNP, Okręgu, 
Kuratorium, inspektor szkolny i przed­
stawiciel Zw. Młodzieży Polskiej.

Przedstawiciel miejscowego Komite­
tu Rodzicielskiego ob. Antoni Bera za­
deklarował swoją współpracę i przed­
stawi! dotychczasowe osiągnięcia Ko­
mitetu. Szkoda, że w sprawozdaniu 
Zarządu Oddziału Powiatowego nie 
podkreślono działalności przewodni­
czącego Komitetu.

Przebieg dyskusji wykazał, że nau­
czycielstwo powiatu złotoryjskiego 
żyje problemami związkowymi i usiłu­
je je rozwiązywać na swym terenie.

V/ toku dyskusji został problem kry­
tyki i sarnokry.tyki gruntownie omówio­
ny i zilustrowany przykładami przez 
przedstawicieli Zarządu Głównego i 
Okręgu.

W powiecie zlotoryjskim jest dobry 
materiał nauczycielski i związkowy, 
jest dużo entuzjazmu do pracy, dużo 
dobrej woli. Odświeżenie Zarządu Od­
działu Powiatowego przez wprowadze­
nie młodych kolegów stwarza warunki 
dla dobrej pracy.

sb

Nowe książki
Nakładem Państwowych Zakładów Wy­

dawnictw Szkolnych ukazały się:
Ministerstwo Oświaty — Materiały po­

mocnicze do- nauczania geografii w kla­
sie V, stron 140, ilustracji 73, cena zł. 80.

M. H. Serajski i inni — Podręcznik hi­
storii starożytnej dla ki. VIII, stron 280, 
ilustracji 162, cena zł 170.

T. Abramowicz — Arytmetyka w ćwi­
czeniach cz. I (dla kursów nauki począt­
kowej dla dorosłych) stron 144, cena 
zł. 130.

Opracowany do użytku dla dorosłych
podręcznik do arytmetyki w ćwiczeniach 
(część I) zawiera materiał przewidziany 
programem dla Szkół i kursów nauki po­
czątkowej dorosłych.

Na podstawie zdobytego doświadczenia 
zastosowali autorzy do nauki arytmetyki 
dla dorosłych system, w którym uczący 
się wykonuje liczenie bez konieczności 
nudnego i nieproduktywnego przepisy­
wania z podręcznika tzw. słupków i przy­
kładów. Jak wykazały próby, system ten 
daje bardzo dobre wyniki, zarówno w za­
kresie pisania, jak i w zakresie opano­
wania techniki rachunkowej.

Biblioteka Popularno-Naukowa.
Ożogowska H. i Grodzieńska W. —■ 

Wiersze dla najmłodszych. Warszawa 
1949, stron 136, cena zł 225.

Książka ta — to antologia łatwych 
wierszy dla dzieci od 3 do 7 lat. Jest to 
zbiór utworów pisanych wierszem i pro­
zą znanych poetów, jak: Konopnickiej, 
Tuwima, Broniewskiego, Grodzieńskiej, 
Zarembiny i wielu innych. Wartość arty­
styczna utworów i aktualna problematy­
ka wpłynie dodatnio na ukształtowanie 
psychiki dziecięcej.

J. Kołodziejczyk — Życie naszych ziół 
i drzew, stron 84, ilustr. 48, cena zł. 130.

Zwięźle, prosto i jasno na przykładach 
pospolitych roślin omawia autor cało­
kształt życia roślin. Jest tu mowa o ro­
ślinach jednorocznych i dwuletnich, o 
roślinach zielnych i trwałych, bylinach, 
łąkach 1 stepach, pustyniach i wydmach 
piaszczystych.

J. Roman— W morskiej toni, stron 169, 
ilustracji 89, cena zl 239.

Książka zawiera wspomnienia bada­
cza głębin morskich, który w ciągu kllw 
ku lat odbywał liczne podróże nad Adria­
tyk i Bałtyk. Autor nie ograniczył się do 
zwiedzenia nieznanych mu miast i oko­
lic wybrzeża dalmatyńskiego, lecz dzięki 
swym podmorskim wędrówkom przy­
czynił się do pogłębienia wiedzy o świc- 
cie zwierzęcym i roślinnym.

Stoletow W. — Elementarne podstawy 
biologii miezurinowskiej. Warszawa 1950, 
stron 68. cena zł 75
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DYSCYPLINA UCZNIÓW
ZALEŻY OD POSTAWY IDEOWEJ NAUCZYCIELA

Komitety Rodzicielskie 
działają coraz sprawniej

Aa marginesie warszawskiej Konferencji Komitetów 
Rodzicielskich

> Artykuł kol. Ireny Bielskiej o koniecz­
ności wzmocnienia dyscypliny w szkole, 
zamieszczony w nr 12 „Głosu Nauczyciel- 
skie8°“ wywoła na pewno oddźwięk 
■wśród nauczycielstw/a. Sprawa jest nie­
wątpliwie bardzo aktualna i staje się je- 
dnyrn z węzłowych zagadnień, które mu- 
6i być w pełni podjęte ' rozwiązane.
6 problem jest jednak o wiele szerszy 

• bardziej złożony, niż to przedstawiła 
autorka wymienionego artykułu. Wiąże 
si? on bowiem integralnie z całym pro­
cesem przebudowy życia szkoły z jej za­
sadniczo zmienioną rolą w nowym ustro­
ju i z nową funkcją i pozycją zawodu 
naczycielskiego w państwie ludowym. 
Na tej płaszczyźnie wyrasta jako zagad­
nienie zasadnicza sprawa dyscypliny u_ 
czącej się młodzieży, sprawa jej stosunku 
do szkoły, do wychowawców, do obowią­
zku uczenia się.

Zdajemy sobie wszyscy dokładnie 
sprawę z tego, że od rozwiązania tego 
problemu zależy w znacznej mierze ca­
ła produkcja szkoły, wyniki nauczania, 
o które obecnie toczymy zacięty bój.

Rozluźnienie dyscypliny szkolnej nie 
wy pływa stąd, że nauczyciele me wie­
dzą, jakie mogą stosować środki mobili­
zujące i rygory wobec młodzieży, me 
wypływa stąd, że stosują różne formy 
.oddziaływania'', od średniowiecznych 
do nowoczesnych albo me stosują żad­
nych, jak pisze kol. Bielska.

Gdyby tu istotnie tkwiły korzenie zła, 
nie trudno byłoby je podciąć i zło usu­
nąć. Ale niestety, tak nie jest.

Nie chcę przez to powiedzieć, że spra­
wa regulaminu normującego życie szkol, 
ne, określającego obowiązki, przewidu­
jącego także sankcje za przekraczania, 
są bez znaczenia. Ale nie można się 
zgodzić z tym, że wyłączme to „powodu­
je rozluźnienie dyscypliny szkolnej".

Byłem niedawno na zebraniu nauczy­
cielskim, gdzie bardzo dużo mówiono o 
sprawie dyscypliny szkolnej. Dawano 
wiele przykładów, świadczących o tym, 
że jest stanowczo niedostateczna. Zasta­
nawiano się nad środkami zaradczymi. 
Wśród wielu wniosków idących w tym 
kierunku, -aby wprowadzić różne obo 
strzenia, nakazy, aby wpłynąć na rodzi­
ców, żeby kontrolowali i dopilnowali 
prace domowe, był jeden głos koleżanki, 
która zwróciła uwagę na jedną bardzo 
Istotną stronę całego zagadnienia.

Stwierdziła ona, że osiągnęła znacz­
ną poprawę w zachowaniu się młodzie­
ży i w jej stosunku do pracy nad sobą 
przez to, że nie pomijała żadnej spo­
sobności, aby stawiać za wzór do na­
śladowania naszych bohaterów pra­
cy, przodowników, racjonalizatorów, 
wynalazców. Nie pomija żadnej spo­
sobności, aby mówić o osiągnięciach 
ruchu współzawodnictwa, racjonaliza­
torstwa, walki z marnotrawstwem. 
Pstrowski, Walaszczyk, Markiewka i 
in., to postacie jej dzieciom bliskie, 
znane, otoczona kultem. W ten sposób 
wpływa na kształtowanie się dążeń ży­
ciowych swych wychowanków 1 sta­
wia jasno sprawę, jakimi powinni tyć
w przyszłości.
Jaki stąd wniosek? Przede wszystkim 

ten, że sprawa dyscypliny szkolnej ucz­
niów zależy w znacznym stopniu od po­
stawy ideowej grona nauczycielskiego. 
Zależy od głębi przekonania o słuszności 
tego, czego uczy. To jest jedno z głów­
nych źródeł siły mobilizującej wycho­
wanków, jeden z głównych czynników, 
kształtujących jej stosunek do nauczy­
ciela, do całej pracy szkolnej. Nie może 
być dobrym wychowawcą, nie może 
mieć autorytetu wśród młodzieży taki

Plan szkolnych audycji radiowych 
na kwiecień 1950 r.

KI. I i n
4,IV — 10.55—11.15:
Audycja z cyklu „Dzieci słuchają muzyki” 

w opracow. Haliny Czarkowskiej. Temat: Zy­
gmunt Noskowski. Dzieci zapoznają się z twór­
czością kompozytora, który wiele swych utwo­
rów przeznaczył dla dzieci.

11.IV — 10.55—11.15:
Audycja z cyklu „Dzieci słuchają muzyki” 

w opracow. Haliny Czaykowskiej. Temat: Ta­
deusz Mayzner. Dzieci zapoznają się z posta­
cią kompozytora, który całą swą twórczość 
poświęcił dzieciom.

14.IV — 10.55—11.15:
„Niebieski Miś” — słuch. Jarosława Rud- 

niańskiego o niebieskim misiu, z którego wy­
śmiewały się wszystkie zabawki i o tym jak 
się okazało, że miś jest z nich wszystkich 
najdzielniejszy.

KI. III, IV, V
l.I V - 10.55—11.15:
1. „Historia o czarnym kocie na plocie” — 

słuch, wg wiersza Edwarda Szymańskiego.
2. „Prima Aprilis” — audycja słowno-mu­

zyczna w opracow. Lecha Niklaszewskiego.
3.IV — 10.55—11.15:
„Uczymy się śpiewać” —? audycja słowno- 

muzyczna w opracow. pro£. Bronisława Rut­
kowskiego. Transm. z Krakowa. Nauka pio­
senki.

13.IV i. 10.55—11.15:
„Nasza orkiestra „zagadkowa” zebrała się 

na próbę” — audycja słowno-muzyczna Lecha 
Niklaszewskiego. Przegląd instrumentów po­
znanych przez dzieci w cyklu pogadanek mu­
zycznych. Jak brzmią instrumenty w małych 
zespołach.

15.I V — 10.55—11.15:
1. „Z naszej przyrody”—pogadanka dr Ja­

dwigi Wernerow'ej.
2. „Ulubiony instrument Fryderyka Chopi­

na” — pogadanka muzyczna Lecha Niklaszew­
skiego o fortepianie.

Szkolna Gazetka Radiowa
Audycja dla klas VI, VII, VIII, IX 

Prograw
3.IV — 8.55—9.15:
„U nas i na święcie” — przegląd wydarzeń 

w marcu.
S.I V — 8.55—9.15:
1. Akwarium wiosna—pogadanka dr Jadwi­

nauczyciel, który nie jest zdolny wykrze­
sać z siebie promieniującej siły patrio­
tyzmu. Nie może być dobrym nauczy­
cielem ten, kto nie widzi siebie w roli 
świadomego budowniczego ustroju so­
cjalistycznego, kto nie przeżywa głęboko 
każdego twórczego zrywu mas pracują­
cych i kto nie widzi wyraźnie płaszczy­
zny rozgrywającej się ' walki o nowe, 
szczęśliwe jutro tym mas i nie bierze 
w tej walce czynnego udziału.

Kiedy więc rozpatrujemy sprawę dy­
scypliny szkolnej i szukamy przyczyn 
jej rozluźnienia, nie możemy pominąć 
jednego z najistotniejszych czynników, 
jakim jest postawa ideowa ogółu nauczy­
cielstwa, postawa poszczególnych zespo­
łów nauczycieli, pracujących w konkret­
nych szkołach. To wymaga głębszego 
wejrzenia w cały nurt pracy szkoły, w 
jego atmosferę, prężność, powiązanie z 
wielkim dziełem budowy nowego ustro­
ju.

Przepisy, o które słusznie dopomina 
się autorka artykułu mogą pomóc vT roz­
wiązywaniu, ale nie zastąpią niezbęd­
nego wysiłku ogółu nauczycielstwa i ro­
dziców, aby wytworzyć w życiu szkoły

o wiele bardziej mobilizujący klimat niż 
to jest dziś.

Słusznie pisze kol. Bielska, że w roz­
wiązywaniu tego zagadnienia powinniś­
my czerpać pełną garścią z bogatych do­
świadczeń i pięknego dorobku Związku 
Radzieckiego. W Związku Radzieckim 
dokonano bowiem wiele na tym odcinku. 
Nauczycieli i młodzież radziecką wiąże 
mocno wspólna idea pracy dla osiągnię­
cia określonego, wyraźnego celu — ko­
munistycznego ustroju. Stać się możliwie 
najlepszym budowniczym tego ustroju, 
stać się najbardziej użytecznym w tym 
wielkim dziele — to cel, do którego dą­
ży, zarówno wychowawca, jak i jego 
wychowankowie.

Sprawa dyscypliny szkolnej stanąć 
powinna w pracy wszystkich MOZ i 
ZOZ — jako czołowe zagadnienie do 
rozwiązania. W ZOZ i MOZ dorobić 
się powinniśmy wyraźnego obrazu ist­
niejącego stanu rzeczy w konkretnym 
zakładzie. W ZOZ i MOZ przejawiać 
się powinna różnoraka inicjatywa; ja­
kimi drogami wpływać na podnoszenie 
się poziomu dyscypliny. W ZOZ i MOZ

Kiedy szkoły otrzymają jednolity regulamin
W 12 nr „Głosu Nauczycielskiego" kol. 

I. Altszuler w artykule pt. „Świadoma 
dyscyplina w szkole radzieckiej" podnio­
sła niezmiernie ważną sprawę karności 
i wymieniła szereg środków, stosowanych 
przez szkołę radziecką. Pominęła jednak 
w tym wyliczeniu jeden środek bardzo 
skuteczny i stosowany w ZSRR już od 
szeregu lat; mianowicie ścisłe i surowe 
przepisy wydane przez władze szkolne, a 
obowiązujące uczniów na terenie wszyst­
kich szkół ZSRR, ujęte w formę regula­
minu szkolnego.

Potrzebę takiego regulaminu odczu­
wają wszyscy nasi nauczyciele i już te 
dwa pierwsze głosy, które wypowiedzia­
ły się na poruszony temat (w nr. 12 Gł. 
Naucz, kol. I. Bielska oraz w nr 13 kol. 
F. Domański) dały temu dość silny wy­
raz. Brak ściśle określonych przepisów, 
regulujących zachowanie się młodzieży, 
brak oficjalnie ustalonych i uznanych 
sankcji za przekroczenie tych przepisów, 
utrzymują stan zgubnego wychowawczo 
nieładu.

Czas już najwyższy skończyć z tą sy­
tuacją groźną, zarówno dla wyników 
nauczania i wychowania, jak dla utrzy­
mania właściwej proporcji między tymi 
wynikami a wysiłkami nauczycieli.

Zagadnienie to zwróciło uwagę szcze­
gólnie tam, gdzie istnieją specyficzne wa­
runki, podkreślające jego wagę. Przykła­
dem takich warunków może być Płock. 
Jest to prawdziwe miasto młodzieży 
szkolnej. Na 33.000 ludności przeszło 
10.000, to ucząca się młodzież, z czego 
4.000 chodzi do szkół podstawowych. To­
też w godzinach powrotu ze szkół do do­
mów, kiedy dorośli jeszcze pracują, od­
nosi się tu wrażenie, że młodzież stano­
wi właściwą ludność miasta. Zachowanie 
jej zaś pozostawia wiele do życzenia. Na 
wszystkich rogach ulic stoją grupki mło­
dzieńców w czapkach uczniowskich,
czasem palący papierosy. Zaczepiają ko­
leżanki, nawołują się z jednego końca 
ulicy na drugi. Chodniki zajęte są sznu­
rami uczennic, idących .po 4, 5 razem — 
i trzeba im ustępować z drogi. Dzieci ze 
szkół podstawowych biegają po jezdni, 
na szczęście mało ożywionej, a przed 
bramami szkół odbywają się bójki, sły­
chać płacze i krzyki. A i w godzinach 
lekcyjnych nie jest dobrze: Płock ma 
wygodne tereny do wagarów nad Wisłą. 
Widziałam tam młodzież z teczkami, nie­
wątpliwie — jak wynikało z rozmów 1 
dowcipów—wagarującą i zachowującą się 
jeszcze swobodniej niż na ulicy.

gi Wernerowej. Wskazówki, jak opiekować się 
w akwarium różanką, małżem i ciernikiem.
2. „Śpiewamy z nut” — pogadanka o znacze­
niu „toniki i dźwięku prowadzącego” w szere­
gu gamowym i w melodiach—audycja w opra­
cowaniu Marii Kaczurbiny.

12.IV — 8.55—9.15:
„Jadowita żmija” — słuchowisko Marii Ja- 

cyny, według Sotnika, — Uczniowie szkoły ra­
dzieckiej opiekują się terrarium — transmisja 
z Katowic.

14.IV — 8.50—9.15:
„Nasi reporterzy w terenie”. Co piszą nasi 

korespondenci — audycja w opracowaniu mgr 
Anny Bajer.

17.I V — 8.55—9.15:
1. „Międzyszkolny Park Sportowy ożywa”. 

Dziś i jutro sportu młodzieżowego. Reportaż 
w opracowaniu Barbary Łaniewskiej.

2. „Śpiewamy z nut” — audycja z cyklu: 
Nauka solleżu, w opracowaniu Marii Kaczur­
biny, Słuchacze utrwalają wiadomości o „to- 
nice” i dźwięku prowdzącym przez odnajdy­
wanie tych dźwięków w melodiach piosenek.

Audycja dla klas X i XI
l.IV — 13.55—14.00:
Ideologia romantyzmu. Wykład, z cyklu „Hi­

storia Literatury Polskiej’’, w opracowaniu 
Marii żmigrodzkiej.

5.IV — 13.55—14.00:
Ideologia romantyzmu. Wykład z cyklu „Hi­

storia Literatury Polskiej”, w opracowaniu 
Marii żmigrodzkiej — powtórz, z dnia l.IV.

12.IV — 13,35—11.00:
Pseudoklasycyzm i romantyzm polski przed 

rokiem 1830 — wykład z cyklu „Historia Li­
teratury Polskiej” w opracowaniu prof. Ka­
zimierza Budzyka.

15.IV — 13.35—14 00:
Pseudoklasytyzm i romantyzm polski przed 

rokiem 1830 — wykład z cyklu „Historia Li­
teratury Polskiej”, w opracow. pref. Kazimie­
rza Budzyka — powtórzenie z da. 12.IV.

■f'

Audycja dla klas VI i IX
szkól popołudniowych — Program II.
4.IV — 15.10—15 30:
„U nas i na świecie” — przegląd' wydarzeń 

w marcu — powtórzenie z dn. 3.1v — 8.55.

11.IV — 15.10—15.30:
„Na antenie przyjaźni” — audycja harcerska 

w opracowaniu Jarosława Rudniańskiego — 
powtórzenie z dn, 29.III — 8.55.

Zaskoczona nieco tymi wrażeniami, 
zwróciłam się do dyrektora Państwowe­
go Liceum Pedagogicznego w Płocku, 
kol. Gondzika, z prośbą, aby powiedział 
czy problem karności młodzieży szkolnej 
rozpatrywany ■ jest przez rady pedago­
giczne szkół płockich.

Kolega G. przyznał, że sprawa przed­
stawia się źle: wybrzeże Wisły jest te­
renem wieczornych spacerów młodzień­
czych par. Uczennice i uczniowie star­
szych klas szkół średnich chodzą wieczo­
rami do restauracji na tańce, skąd wra­
cają późno w nocy.

Na pytanie, jakimi środkami usiłują 
zaradzić złu, jeśli chodzi o młodzież Li­
ceum, kol. Gondzik odpowiada: .

— Nasza sytuacja.jest stosunkowo naj­
lepsza. Raz dlatego, że mamy wysoki 
procent młodzieży chłopskiej, która jest 
karniejsza i pracowitsza, po wtóre — 
mamy większy procent dziewcząt, które 
są na ogół bardziej zdyscyplinowane 1 
mieszkają przeważnie w naszym inter­
nacie. Chłopcy zaś, nie mają, internatu— 
mieszczą się w bursie TBS i na stancjach. 
Poza tym —■ nasza młodzież klas 3 i 4, to 
już początkujący nauczyciele i wycho­
wawcy, co ma ogromny wpływ na ich 
własne sprawowanie.

Do tych, którym mamy wiele do za­
rzucenia, to — poza zwykłym arsenałem 
środków szkolnych—stosujemy jako nasz 
środek' specyficzny pracę zespołu mło­
dzieżowego. Tworzy on lotne brygady 
kontrolne z 3 lub 4 uczniów, zatwierdzo­
ne przez dyrektora i one z dobraną jedną 
osobą z komitetu rodzicielskiego, odwie­
dzają stancje. Są w każdej 3—4 razy w 
roku i sporządzają protokóły ze swoicli 
odwiedzin.

Na podstawie tych protokółów dyrektor 
w razie potrzeby odbywa bezpośrednią 
rozmowę z właścicielem stacji i daje mu

Do
Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 

w Warszawie
Zasyłam serdeczne podziękowanie 

Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" za 
bogaty materiał, jaki nam przynosi J-aż- 
dy numer naszego pisma związkowego. 
Nauczycielowi jest on obecnie wielką 
pomocą, której dotychczas był pozba­
wiony.

Łączę wyrazy podziękowania 
i uznania

dr Maria Letki
Państw. Gimn. i Lic. Handl. 

w Gorzowie Wlkp.

W sprawie artykułu: 
„Centralna figura — to 

nauczyciel"
Wezwanie do walki o wyższy poziom 

nauczania zostało rzucone i natychmiast 
podjęte przez szerokie rzesze nauczyciel­
skie. Jaki jest skutek tej walki? Czyta­
jąc niektóre wypowiedzi na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego" o wynikach 
nauczania dowiadujemy się o poważnych 
brakach w opanowaniu materiału przez 
dzieci i młodzież. Ktoś musi ponosić od­
powiedzialność za to. Przyczynę zła 
przypisuje się nauczycielowi. Sprawa 
nie jest taka prosta i nie bądźmy zbyt 
pochopni w wydawaniu sądów. Że „cen­
tralną figurą w procesie dydaktyczno- 
wychowawczym jest nauczyciel" — to 
nie ulega kwestii. Byłoby jednak nie­
sprawiedliwością , nie zwrócić uwagi na 
pewne okoliczności . utrudniające pracę 
nauczycielowi:

W bieżącym r. szk. wprowadzono 
zwiększoną ilość godzin nauczania z j. 
polskiego i arytmetyki, lecz jednocześnie 
dodano odpowiednią ilość materiału nau­
czani — tak że ilość godzin na utrwa­
lenie nie zwiększyła się. _

Były również niespodzianki w związku 
ze zmianą programów nauczania. Np. 
program arytmetyki z kl. V przewiduje: 
„powtórzenie i utrwalenie działań na 
liczbach całkowitych", podczas gdy te­
maty te nie były przerabiane w klasie 
czwartej w ub. roku szkolnym. Wyzna­
czona ilość godzin (30) na ten dział była 
nie wystarczająca (oczywiście w okresie 
przejściowym w br. szkolnym), bo nie 
sposób było owe przeskoki programowe 
pominąć.

Nie zapominajmy, że na wyrównanie 
powstałych z rozmaitych powodów bra­
ków w nauczaniu nie wystarczy kilku­
miesięczny okres czasu. Gdyby to zależa­
ło tylko od nauczyciela, to byśihy je już 
w poważnym stopniu usunęli. Mustmy 
się jednak liczyć z dzieckiem, które nie 

powinniśmy upowszechnić osiągnięcia 
przodujących nauczycieli, przodują­
cych grup młodzieży. Na drodze samo­
pomocy koleżeńskiej organizowanej w 
podstawowych ogniwach Związku po­
winniśmy pośpieszyć kolegom z pomo­
cą, gdy dostrzeżemy, że nie osiągają 
dostatecznej dyscypliny, a co za tym 
idzie i wyników pracy.
Tego rodzaju praca jest niezbędna 

wtedy, gdy Ministerstwo Oświaty wyda 
nawet doskonałe przepisy o obowiązkach 
młodzieży i nakaże wyciąganie konsek­
wencji, jeżeli te obowiązki nie będą na­
leżycie spełniane.

Droga do podniesienia dyscypliny 
szkolnej ’ prowadzi przez znacznie wię­
ksze, niż to jest obecnie, zespolenie pra­
cy nauczycielstwa, rodziców i młodzie­
ży.

Prowadzi przez pogłębianie współdzia­
łania tych trzech czyników w oparciu 
o wspólne założenia ideowe — wycho­
wania młodych pokoleń na dzielnych, 
ofiarnych budowniczych socjalizmu.

pewu
Katowice

wskazówki, dotyczące podniesienia stanu 
higieny i poziomu opieki nad mieszka­
jącą u niego młodzieżą. Jeśli to nie po­
maga, poleca uczniowi opuścić stancję.

Te lotne brygady kontrolują również' 
restauracje, których właściciele bronią 
się tym, że nie wiedzą, czy mają do czy­
nienia z młodzieżą szkolną. Co jednak — 
mówił dalej kol. G. — szczególnie utru­
dnia pracę wychowawczą na tym odcin­
ku, to całkowity chaos wymagań i sank­
cji. Ani my, nauczyciele, ani społeczeń­
stwo, obserwujące nieraz ze zgorszeniem 
różne „wyczyny" młodzieży w miejscach 
publicznych, ani sami uczniowie — nikt 
nie wie, co wolno i czego nie wolno i ja­
kie konsekwencje mogą być wyciągnięte 
za przekroczenia tych czy innych norm 
dotąd tylko zwyczajowych, a nie sformu­
łowanych, ustalonych i powszechnie obo­
wiązujących. W 1947 roku nauczyciel­
stwo płockie opracowało regulamin mię­
dzyszkolny. Wydrukowano go, rozdano 
uczniom wraz z legitymacjami, ale cóż 
z tego? Nie miał za sobą dostatecznego 
autorytetu, nikt go nie egzekwował.

W b. r. szkolnym odbyło się z inicja­
tywy Sekcji Spół.-Ped. ZNP zebranie dy­
rektorów i kierowników szkół płockich, 
poświęcone zagadnieniu karności. Głów­
nym jego celem było wytworzenie jed­
nolitej postawy u wszystkich nauczycieli 
wszystkich szkół. Wkrótce odbędzie się 
drugie zebranie z udziałem przedstawi­
cieli komitetów rodzicielskich, Naród. 
Rady Miejskiej, Naród. Rady Powiato­
wej. Milicji Obyw. Wszyscy wołają o 
wydani przez władze szkolne przepisów, 
dotyczących karności uczniów, o ustale­
nie sankcji, tak żeby nauczyciele znali 
dokładnie swoje uprawnienia, młodzież 
zaś swoje obowiązki w tej dziedzinie.

II. P.
Płock

NAUCZYCIEL MA GŁOS
może w tak szybkim tempie przyswajać 
wiedzy.

A czyż trzeba dziwić się faktowi, że 
podczas wizytacji dokonanych przez Mi­
nisterstwo Oświaty w niektórych okrę­
gach „stwierdzono brak marksistowskiej 
interpretacji zjawisk przyrody i społe­
czeństwa ludzkiego"? Przecież te sprawy 
od niedawna dopiero znalazły się na 
warsztacie pracy MOZ i ZOZ w zespo­
łach samokształceniowych. Wiele MOZ i 
ZOZ dopiero w miesiącu lutym rozpo­
częło samokształcenie, a zastosowanie tej 
wdedzy w praktyce szkolnej nastąpi do­
piero w bliższej lub dalszej przyszłości.

Miejmy na uwadze również fakt, że 
dotychczas brakuje nam podręczników, a 
w szczególności do nauki geografii. 
Stwarza to niejednokrotnie konieczność 
pominięcia niektórcyh partii materiału 
programowego, którego nauczyciel sam 
często nie zna, bo zapomniał, a nie ma 
z czego wiadomości odświeżyć, bądź też 
w ogóle nie uczył się danego tematu (do­
tyczy to szczególnie historii).

Podkreślić jeszcze trzeba, że wieś prze­
de wszystkim , otrzymywała podręczni­
ki z dużym opóźnieniem, a przecież i tam 
są klasy łączone: bez podręcznika nau­
czyciel musiał wprost dwoić się. Miejmy 
nadzieję, że w niedalekiej przyszłości 
ukażą się podręczniki, nie tylko dla ucz­
nia ale i dla nauczyciela.

Spodziewamy się, że wysiłek nauczy­
cielstwa w walce o lepsze wyniki nau­
czania wyda owoce. A o te wyniki nale­
ży. walczyć, bo to jeden z elementów i 
to poważnych — w realizacji Planu 
Sześcioletniego.

Mieczysław Krupiński 
nauczyciel

Bargłów, pow. Augustów
OD REDAKCJI: Uwagi Wasze są słusz­

ne, Kolego, jednakże faktem jest, że, w 
tych samych, trudnych warunkach, a 
czasem nawet gorszych, jeden nauczyciel 
osiąga dobre wyniki nauczania a inny — 
złe. Czyż nie dowodzi to, że wyniki nau­
czania zależą od nauczyciela?

Sprawa przodownictwa 
pracy wśród nauczycieli

W każdym innym zawodzie spotykamy 
przodowników pracy, w każdym innym 
zawodzie prowadzone jest współzawodni­
ctwo. natomiast o nauczycielach mało się 

■mówi, że są przodownikami pracy. Nie 
ma konkretnych danych, określających, 
kiedy nauczyciel może być nazwany 
przodownikiem pracy.

Jednakże nauczyc'el, nauczycielowi nie 
jest równy. Jedni nauczyciele są zawale­
ni pracą, nie mają czasu nawet na zaję­
cie się własnym życiem domowym. Inni 
natomiast ledwo się wywiązują ze swej

Dnia 26 marca br. odbyła się w War­
szawie konferencja komitetów rodziciel­
skich wszystkich szkół stolicy, zorganizo­
wana z inicjatywy Stołecznej Rady Na­
rodowej. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele partii politycznych, władz 
oświatowych oraz Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Referat zasadniczy o działalności komi­
tetów rodzicielskich i opiekuńczych w 
szkołach warszawskich wygłosił wicepre­
zes Stołecznej Rady Narodowej ob. Dwo­
rakowski. Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

W toku obrad poruszono wiele żywot­
nych spraw, dotyczących życia i pracy 
szkoły. Na czoło wysunęło się zagadnie­
nie roli i zadań komitetów rodzicielskich 
w procesie dydaktyczno-wychowawczym. 
Działalność komitetów rodzicielskich 
szkół warszawskich wychodzi daleko po­
za obręb troski o sprawy materialne 
szkoły.

Metody i wyniki nauczania, dyscyplina 
uczniów, praca organizacji młodzieżo­
wych, nowe formy wychowania w duchu 
socjalistycznym, praca pozalekcyjna z 
uczniami, formy współpracy z ZOZ — 
oto szeroki wachlarz zagadnień absorbu­
jących komitety rodzicielskie szkół war­
szawskich. Najbardziej upowszechnioną 
formą działalności rodziców w dziedzinie 
nauczania i wychowania młodzieży są ko­
misje naukowo-wychowawcze, mające na 
celu okazywanie nauczycielom konkret­
nej pomocy w walce o dobre wyniki nau­
czania. Członkowie tych komisji zajmu­
ją się organizowaniem świetlic, umożli­
wiających uczniom odrabianie lekcji w 
szkole, zaopatrują szkoły w pomoce nau­
kowe, zakładają paacownie, organizują 
pomoc dla uczniów opóźniających się w 
nauce, hospitują lekcje.

Niektóre komitety rodzicielskie zacie­
śniają współpracę z nauczycielstwem 
przez powoływanie opiekunów klasowych, 
którzy koncentrują swoją uwagę na po­
szczególnych klasach, poznają ich bolącz­
ki i referują sprawy na zebraniach ko­
mitetu rodzicielskiego.

W działalności swej komitety rodzi­
cielskie szkół warszawskich napotykają 
na trudności: w organizowaniu dożywia­
nia dzieci, w zaoaptrywaniu świetlic w 
fachowe kadry pedagogiczne, w nawiązy­
waniu kontaktu pomiędzy szkołami a 
-światem pracy, fabryką, przedsiębior­
stwem przemysłowym. Rodzice narzeka­
ją na zbyt wolne tempo odbudowy szkół 
warszawskich, na brak podręczników, na 
brak przepisów regulujących życie szkol­
ne, na brali określonych sankcji w sto­
sunku do uczniów, dezorganizujących 
pracę szkolną.

Wielkie zainteresowanie wywołało 
przemówienie prezesa ZNP, posła Woj­
ciecha Pokory, który wskazał na koniecz­
ność zacieśnienia współpracy komitetów 
rodzicielskicn z Zakładowymi Organiza­
cjami Związkowymi na terenie szkoły11* 1

Dopiero zespolenie wysiłków wszyst­
kich czynników: ZOZ, rady pedagogicz-

pracy nauczycielskiej, nie „przejmują się" 
sprawami szkoły. W wynikach nauczania 
widzi się nieraz bardzo rażącą różnicę. 
Dowodem tego są spostrzeżenia z wizyta­
cji ministerialnej w ciągu stycznia i lu­
tego bieżącego roku.

Jednym z zadań MOZ i ZOZ Jest typo­
wanie nauczycieli-przodowników na te­
renie swojego zakładu. Tu wyłania się 
zagadnienie, jakimi kryteriami posługiwać 
się w typowaniu nauczycieli. Wydaje mi 
się, że wyniki nauczania najlepiej świad­
czą o pracy nauczyctoli i one właśnie win­
ny być jedną z podstaw w ocenach jego 
pracy. Wyniki te jednak winny być zba­
dane sprawiedliwie. Należy wziąć pod 
uwagę warunki pracy nauczyciela, dzie­
cka i środowisko, w jakim się znajduje. 
Inne powinny być wymagania w. stosun­
ku do szkoły, gdzie samo środowisko (ki­
no, teatr, radio i inne) wpływa na roz­
wój intelektualny dziecka, inne w szko­
le posiadającej pracownie fizyczne, sale 
gimnastyczne, odpowiednią ilość pomocy 
naukowych, w szkole, która m.a odpo­
wiednie i dogodne pomieszczenie. Inne 
wymagania powmny być stawiane w 
szkole wiejskiej, gdzie dziecko często pra­
cuje ciężko w domu i nie ma czasu na 
naukę, a rodzice w wielu wypadkach są 
analfabetami, gdzie dziecko nie widzi ki­
na i radia.

Niektórzy nauczyciele nie tylko wywią­
zują się ze swej pracy szkolnej sumien­
nie, ale interesują się życiem pozaszkol­
nym, pracują oświatowo wśród dorosłych. 
Przecież w Polsce Ludowej nauczyciel 
bierze najczynniejszy udział w szerokiej 
akcji oświatowej wśród dorosłych, w 
podnoszeniu kultury wsi. Nauczyciela 
współczesnego spotkamy, czy to w orga­
nizowaniu czytelnictwa, świetlic, zespo­
łów teatralnych, kół. planowego czytania, 
organiazeji młodzieżowych, chłopskich 
lub robotniczych. Nauczyciel właśnie 
śpieszy ze swą wiedzą i radą, na każde 
zebranie, na którym może być potrzebny. 
Ta praca również musi być brana pod u- 
wagę przy określaniu przodownika pracy. 
Widzimy wśród grona nauczycieli kole­
gów, którzy prócz pracy szkolnej i poza­
szkolnej dokształcają się systematycznie. 
Widzimy również takich, którzy twierdzą, 
że wiadomości zdobyte przed 20 laty zu­
pełnie im wystarczą. Ci są w wielkim 
błędzie, bo wiadomości zdobyte przed 20 
laty nie wystarczają już dzisiaj.

Uważam, że przodownikiem pracy bę­
dzie nauczyciel który: 1) będzie miał do­
bre wyniki w nauczaniu i wychowaniu; 
2) będzie dbał o stronę gospodarczą szko­
ły, 3) oprócz pracy w szkole będzie brał 
czynny udział w życiu pozaszkolnym, bę­
dzie s;e interesował życiem środowiska. 
4) bsdzie się dokształcał ideologicznie i 
zawodowo.

Franciszek Grabowski 

nej, komitetu rodzicielskiego, organiza­
cji młodzieżowych da pożądane rezulta­
ty — powiedział prezes.

Chwilą szczególnie uroczystą było przy­
bycie na salę obrad delegacji młodzieży 
harcerskiej i ZMP, a także brygad robot­
ników, budujących szkołę przy ul. Ko­
pernika.

„W zrozumieniu znaczenia wycho­
wania młodzieży w duchu socjalistycz­
nym — brzmiaiy słowa zobowiązania 
robotniczego — postanowiliśmy na na­
radzie wytwórczej dnia 1 marca 1950 r. 
wykonać budynek szkolny przedtermi­
nowo, tj. na dzień 22 lipca, dzień świę­
ta PKWN, skracając czas budowy o 24 
dni.

Zbudujemy tę piękną szkołę, bo 
chcemy, aby nasi bracia i siostry, aby 
nasze dzieci mogły się uczyć w jak naj­
lepszych warunkach dla pożytku Pol­
ski Ludowej".
W wyniku obrad uczestnicy konferen­

cji powzięli konkretne uchwały, mające 
na celu usunięcie dotychczasowych nie­
dociągnięć w pracy i wytknięcie wytycz­

nych na przyszłość.

O0POWIEOZI BEOAKCJI
Na wpływające do redakcji w różnych 

sprawach listy wysłaliśmy odpowiedzi 
następującym Koleżankom i Kolegom:

Rzutkowski Wojciech — Krynica.
Suliga Henryk — Chwalim, pow. Szcze­

cinek.
Stasterski Kazimierz — Konin.
Ognisko ZNP Nr 8 — Poznań.
Stachowska Zofia — Szydłowiec k. Ra- 

domia.
Tambor Jan — Kraków..
Gugulski — Leszno Wlkp.
Grono Nauczycielskie — Frysztok pow, 

Krosno.
Wróblewski Jan — Nierosno, pow. So­

kółka.
Jasiewicz Lucja — Chełmno Pomorskie^
Kruczyński H. Swiecie n. Wisłą.
Kwiatek Józef — Poznań.
Jarmuł Stanisław — Przewłoka, p-tą 

Chmielów.

KOMUNIKAT
Dyrekcja Państwowego Instytutu Ro­

bót Ręcznych w Bielsku podaje do wia­
domości, że egzaminy eksternistów przed 
Państwową Komisją Egzaminacyjną z 
prac ręcznych, jako przedmiot nauczania 
w szkołach średnich ogólnokształcących i 
zakładach kształcenia nauczycieli, odbę­
dą się w roku bieżącym w sesji wiosen­
nej. Początek egzaminów (które będą 
trwały 3 tygodnie), 5 czerwca 1950 r.

Należy podjąć 
zobowiązania w pracy 

szkolnej
W dziedzinie nauczania, zarówno w 

szkolnictwie ogólnokształcącym, jak i w 
zawodowym, są jeszcze duże braki. Przy­
czyny tego są różne: brak podręczników, 
brak nauczycieli, brak odpowiednich po­
mieszczeń szkolnych itd. Dużo jednak wi­
ny ponosi samo nauczycielstwo. W wielu 
wypadkach nauczyciel traktuje swoją 
pracę zbyt mechanicznie, nie wkładając 
w nią maksimum wysiłku. Inni znów nie 
potrafią dla szkoły poświęcić, bezintere­
sownie chociażby jednej godziny pracy 
(twierdzę to na podstawie własnych ob­
serwacji nie tylko na terenie jednego po­
wiatu). Są jeszcze koledzy, którzy nie 
zdają sobie sprawy z tego, że w dziele 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce 
winni wziąć udział wszyscy obywatele 
poprzez swą wytężoną i ofiarną pracę w 
każdej dziedzinie, a więc i pedagogicznej. 
Często można usłyszeć, że w pracy szkol­
nej niemożliwe jest współzawodnictwo. 
Otóż twierdzę, że jest to możliwe: nie na­
leży współzawodniczyć o oceny, lecz moż­
na i trzeba przystąpić do współzawodnic­
twa i do -podjęcia zobowiązań w zakresie 
podniesienia faktycznego stanu wiadomo­
ści uczniów, podniesienia frekwencji, 
utrzymania warunków higieny itd.

Proponowałbym np.: poświęcić bez­
interesownie jedną godzinę dziennie na 
powtórzenie materiału z tymi uczniami, 
którym grozi pozostanie w tej samej kla­
sie. Akcja taka przeprowadzona dobro­
wolnie w skali ogólnopaństwowej przy­
niosłaby olbrzymie rezultaty, dając rów­
nież miliony zł oszczędności dla państwa. 
Postaram się to udowodnić matematycz­
nie:

Gdyby na ogólną liczbę 110.000 nauczy­
cieli wzięło udział w akcji — 20.000 
naucz., to:

20.000 X 6 godz. w tyg. X 8 tygodni = 
960.000 godzin. Gdyby państwo płaciło 
nawet po 50 zł za 1 godz. to w sumie 
uczyniłoby 48.000.000 zł. Jeżeli wypadnie 
na jednego nauczyciela 5 uczniów, to 
dzięki pracy dodatkowej 20.000 naucz, 
zostałoby promowanych 100.C00 uczniów, 
przysparzając Polsce o rok wcześniej 
przyszłych robotników, majstrów, inży­
nierów itd.

Zbliża się IV okres roku szkolnego, któ­
ry zadecyduje o ilości promowanych ucz­
niów do klas wyższych.

Apeluję do wszystkich kolegów-nau­
czycieli o nodjęcie zobowiązań w walce z 
drugorocznością na terenie swoich szkół 
poprzez udzielanie dodatkowych lekcji, 
nie pobierając za to opłaty od uczniów.♦

Władysław Król
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W SZKOLE I POZA SZKOLĄ
Szkoła w Woli Chojnacie 

wychowuje młodzież 
w duchu socjalistycznym

Nauczycielstwo w Woli Chojnacie umia­
ło skupić wokół spraw szkolnych wszyst­
kich rodziców, zachęcić ich do współdzia­
łania i osiągnąć realne wyniki kolektyw­
nego działania.

Drogą mozolnych starań uzyskano pa­
łac po byłym obszarniku, który wyn\agał 
gruntownego remontu. Komitet rodziciel­
ski urządza imprezy dochodowe, ale to 
wszystko nie wystarcza, bo potrzeby są 
duże. Dlatego młodzież zabrała się z za­
pałem do uprawy warzyw, ziół lekarskich, 
założyła plantację kopru włoskiego, szkół­
kę drzew, przygotowała pomieszczenie na 
kwiat bzu czarnego. Wynik: ponad 40 
tysięcy zł. Czyn młodzieży znalazł naśla­
dowców. Na remont szkoły wpływa z każ­
dego ha ziemi 70 zł. Poza remontami ko­
mitet zakupił meble, pomoce naukowe, 
doprowadził szkołę do estetycznego wy­
glądu, wybudował nową bramę wjazdo­
wą, uporządkował park szkolny. Poszcze­
gólne klasy organizują między sobą 
współzawodnictwo w utrzymywaniu czy­
stości klas i powierzonych ich opiece czę­
ści parku.

Młodzież, zachęcona wynikami swej 
pracy, wzywa do współzawodnictwa w 
utrzymaniu parku młodzież średniej szko­
ły rolniczej w Białej Rawskiej, a więc 
starszych kolegów ze szkoły zawodowej. 
W parku miejskim zasadzono 1.200 
sztuk drzew i krzewów, na drogach gmin­
nych 800 sztuk drzewek dzikich, własnej 
hodowli. W szkole działają bardzo spraw­
nie takie organizacje, jak: Koło Odbudo­
wy Warszawy, TPPR, SKO, spółdzielnia 
uczniowska, PCK i biblioteka. Organizu­
je się kurs dla analfabetów.

Głównym organizatorem tych poczynań 
jest nauczyciel szkoły w Woli Chojnacie, 
kol. Jan Rudziński. Stworzył on wzoro-, 
wy ośrodek mogący służyć za wzór 
innym szkołom, będącym w takich sa­
mych warunkach. Umiał wytworzyć w 
młodzieży przekonanie, że tylko działanie 
kolektywne daje głębokie zadowolenie 
i prowadzi do dużych osiągnięć.

Komitet rodzicielski pragnie, by budy­
nek ten stał się ośrodkiem kulturalnym 
wsi. Pragnie w nim zorganizować biblio­
tekę gminną, przedszkole, świetlicę, urzą­
dzić salę na kino objazdowe, umieścić SP 
oraz koło Ligi Kobiet.

Zarówno dzieci tej szkoły jak i rodzice 
dowiedli swą pracą, że umieją troszczyć 
się o własność społeczną.

H. Ochędalskl
Wola Chojnata 

pow. rawsko - mazowiecki

Konkurs twórczości 
młodzieży 

w Czechosłowacji
W całej Republice Czechosłowackiej 

odbędą się w marcu eliminacje artystycz­
ne do Konkursu Twórczości Młodzieży. 
W eliminacjach weźmie udział i młodzież 
polska mieszkająca w Czechosłowacji.

Do Konkursu Twórczości zgłosiło się w 
powiecie czesko - cieszyńskim 51 pol-

KORESPONDENCYJNY WYŻSZY KURS 
NAUCZYCIELSKI ZNP 

śd, że zapisy na 
na rok szkolny 

1 lutego do

Podajemy do wiador 
Studium Koresp. WK! 
1950/51 będą trwały od 
1 kwietnia 1950 r. W podanym terminie 
kandydaci winni wnieść podanie o przy­
jęcie na studium dołączając następujące 
dokumenty: 1) własnoręcznie napisany 
życiorys, 2) wykaz stanu służby, po­
świadczony przez inspektorat szkolny, 
3) dekret ustalenia (w poświadczonym 
odpisie), 4) świadectwa kwalifikacyjne w 
odpisach, 5) 2 fotografie (podpisane), 
6) opinie oddziału powiatowego ZNP, 
7) nazwę przedmiotu wybranego do stu­
diów w pierwszym roku.

Zapisy przyjmowane są na następują­
ce przedmioty: język polski, język ro­
syjski, historia, pedagogika, geografia, 
biologia, śpiew, rysunek, roboty ręczne, 
matematyka, fizyka z chemią, wychowa­
nie fizyczne. Każdy słuchacz obowiąza­
ny jest do przerabiania rocznego kursu 
na grupie pedagogicznej oraz dwóch 
rocznych kursów na grupach dwu do­
wolnie wybranych przedmiotów spośród 
wymienionych 
rozpoczynanie 
gogicznej.

Po każdym 
kursu składa egzamin przed własną Ko­
misją Egzaminacyjną i w razie pomyśl­
nego wyniku, otrzymuje zaświadczenie 
tymczasowe. Po złożeniu trzeciego egza­
minu, otrzymuje świadectwo ukończe­
nia WKN równoprawne ze świadectwa­
mi Państwowych WKN.

wyżej. Wskazane jest 
studium od grupy peda-

roku studium uczestnik

WYCIECZKI TURYSTYCZNE
Referat Wczasów i Turystyki Zarządu 

Głównego ZNP komunikuje, że w roku 
1950 nie zajmuje się sprawami wycieczek 
szkolnych. Turystyką młodzieżową zaj­
mują się: w Ministerstwie Oświaty — 
Biuro Służby Polsce — .Wydział Obozów, 
Wczasów i Turystyki, a przy kuratoriach 
okręgów szkolnych — referaty turystyki 
młodzieży szkolnej w wydziałach Służby

Ogłoszenia drobne
Zamienię etat nauczycielski w szkole 

podstawowej w Rabce-Zdrój wraz z mie­
szkaniem na etat w Krakowie lub w po­
bliżu z łatwym dojazdem do Krakowa. 
Warunek: pomoc w znalezieniu mieszka­
nia. Zgłoszenia kierować do Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego".

Zamienię etat nauczycielski w szkole 
podstawowej koło Wrocławia, stacja ko­
lejowa w miejscu, na taki sahi etat w ku­
ratorium krakowskim lub rzeszowskim. 
Matuszczyk Bogusław, Wrocław-Karłowi- 
ce, ul. Syrokomli 51.

Zamienię etat, szkoła siedmioklasowa, 
miasto powiatowe, Ziemia Lubuska, mie­
szkanie —■ na podobne, ewent. na etat w 
bibliotece. Wiadomość do „Gosu“ pod 13.

skich zespołów artystycznych liczących 
1298 członków oraz 69 solistów; w powie­
cie karwińskim 54 zaspoły, liczące 1439 
członków oraz 60 solistów.

W roku ubiegłym młodzież polska na 
festiwalu w Osłravie, będącym końcową 
eliminacją najlepszych zespołów arty­
stycznych Czechosłowacji, zdobyła wiele 
zaszczytnych tytułów, tak w konkuren­
cjach zespołowych jak i indywidualnych. 

• Tytuł najlepszego młodzieżowego ze­
społu śpiewaczego kategorii „wieś" zdo­
był zespół polski ze Stonawy pod kiero­
wnictwem nauczyciela Józefa Fierki.

W konkurencjach indywidualnych w 
zakresie recytacji pierwsze miejsce zdo­
była II. Zembrzuska, uczennica polskiego 
gimnazjum w Orłovej za Olzą.

Tytuły wicemistrzowskie zdobyły 3 ze­
społy. We wszystkich zespołach pracuje 
ofiarnie i bezinteresownie nauczycielstwo 
polskie za Olzą. Razem z kolegami ■ cze­
skimi współzawodniczą o prymat w pra­
cy społeczno-oświato-wej.

Józef Urbańczyk
naucz. Skoczów

niej szkoły zawodowej, jak również lice­
um odzieżowego. W chwili obecnej ab­
solwentki istniejących szkół odzieżowych 
pokrywają ze znaczną nadwyżką zapo­
trzebowanie naszego przemysłu odzieżo­
wego.

W takiej sytuacji Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego postanowił do­
prowadzić liczbę szkół typu odzieżowego 
do stanu odpowiadającego potrzebom na­
szego przemysłu. W związku z tego ro­
dzaju akcją pewna ilość szkół odzieżo­
wych przekształcona zostanie w ciągu 
najbliższych lat na szkoły innego typu, 
których program odpowiadałby zaintere­
sowaniom młodzieży żeńskiej. Wchodzą 
tu w rachubę szkoły zegarmistrzowskie, 
mechaniki precyzyjnej, chemiczne itp.

Dziewczęta w tych zawodach okażą się 
niewątpliwie dobrymi fachowcami, ist­
niejące jeszcze uprzedzenia, wśród rodzi­
ców i młodzieży, nie są zupełnie uzasa­
dnione, ponieważ praca w wymienionych 
wyżej zawodach nie jest ciężka ani wy­
czerpująca i nadaje się nawet dla kobiet 
o słabszej konstytucji fizycznej.

Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawodo­
wego w Szczecinie bada obecnie możli­
wości uruchomienia na naszym terenie 
liceum przemysłu chemicznego. Z chwilą 
otwarcia szkoły tego typu młodzież żeń­
ska Pomorza Zachodniego zyska możli­
wość uczenia się bardzo pożytecznego 
zawodu.

SPOTKANIE ŁÓDZKIEJ MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ Z PRZODOWNIKAMI

PRACY
Na specjalnie organizowanych wieczo­

rach świetlicowych młodzież szkół łódz­
kich zapoznawać się będzie z życiem przo­
downików pracy. Pierwsze takie spotkanie 
odbyło się w szkole nr 126. Na spotkaniu 
przodowniczka pracy z Państw. Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Rudzie Pabia­
nickiej opowiedziała młodzieży o swoich 
wrażeniach z pobytu w ZSRR, o pracy lu­
dzi radzieckich i organizacjach młodzieżo­
wych.

Kierujmy 
młodzież żeńską 

do nowych zawodów
W okresie powojennym nastąpił w Pol­

sce bardzo szybki wzrost liczby szkół 
odzieżowych, tak typu publicznej śred-

W paru wierszach
AKCJA KOLONIJNA I AKCJA 

WCZASÓW NA MAZURACH
Na Mazurach i Warmii rozpoczęto już 

przygotowania do tegorocznej akcji kolo­
nijnej, którą objętych będzie ok. 70.000 
dzieci, i młodzieży.

Woj. olsztyńskie przygotowuje się rów­
nież do akcji wczasów letnich przewidując, 
iż ruch turystyczny na terenach mazur­
skich i warmijskich w rb. będzie jeszcze 
bardziej wzmożony aniżeli w r. ub. Pol­
skie T-wo Krajoznawcze ma uruchomić na 
tym terenie jeszcze 5 schronisk, obok już 
istniejących 16. Poza tym działa tu znacz­
na ilość domów wypoczynkowych, prowa- 

organiza-dzonych przez FWP oraz inne 
cje.

GŁOŚNI- 
MIAST

UCZNIOWIE MONTUJĄ 6000 
KÓW DLA MIESZKAŃCÓW

I WSI >
Klasa radiotechniczna w Publicznej 

Średniej Szkole Zawodowej nr 1 w 
Szczecinie pracą swoją przyczyniła się do 
przyśpieszenia tempa radiofonizacji kra­
ju. Klasa ta na zlecenie Polskiego Radia 
przystąpiła do wykonania montażu 6.000 
głośników dla Społecznego Komitetu Ra­
diofonizacji Kraju.

Większa część zamówienia została już 
wykonana. Praca nad wykonaniem dru­
giej partii głośników oddanych do monta­
żu trwa bez przerwy. Konstruktor radio­
techniczny szkoły ob. Baszyński zorga­
nizował pracę w sposób seryjny, dzięki 
czemu „załoga" klasy radiowej montuje 
dziennie do 400 sztuk głośników.

Polsce i tam należy się w tych sprawach 
zwracać.

Wycieczki nauczycielskie: ognisk, od­
działów i okręgów można nadal zgłaszać 
do Referatu Wczasów i Turystyki ZNP. 
Zgłoszenie należy przesłać na 3 lub 4 ty­
godnie przed terminem przyjazdu, aby 
umożliwić zorganizowanie noclegów, za­
mówienie posiłków, kupno biletów tea­
tralnych itp. Prosimy o podanie 2 lub' 3 
terminów przyjazdu, bo wówczas łatwiej 
wyszukać noclegi i unika się zbytecznej 
korespondencji. Przy zgłoszeniu należy 
wpłacać równocześnie na konto Zarządu 
Głównego ZNP Nr 1-155 zadatek z za­
znaczeniem na jaki cel, gdyż przy zama­
wianiu noclegów przez Referat Wczasów 
i Turystyki trzeba je równocześnie opła­
cać. , .

Jedną z form usprawnienia akcji 
kształcenia ideologicznego nauczycieli jest 
poradnia samokształceniowa. Aby porad­
nia spełniała swe zadanie i zapewniała 
rzeczywistą, realną pomoc, należy ją od­
powiednio zorganizować i określić ściśle 
formy i metody jej pracy.

Oto kilka moich uwag w związku z or­
ganizacją poradni samokształceniowej w 
Przemyślu.

Pow. Komisja Dokszt. Ideolog, w Prze­
myślu wytypowała kilkunastu kolegów 
ze szkół średnich i podstawowych, którzy 
— zdaniem komisji — najlepiej orientu­
ją się w zagadnieniach marksistowskich i 
zaprosił ich na specjalną konferencję. 
Wybrano kolegów (6 osób), którzy chętnie 
zgodzili się pracować w poradni, ustalono 
godziny i dni, w których poradnia będzie 
czynna oraz omówiono formy i metody 
pracy. Poradnia będzie czynna na razie 
trzy razy w tygodniu. Praktyka wyka- 
że, czy zajdzie potrzeba udzielania porad 
codziennie.

Wyłaniają się dwie główne dziedziny 
pracy poradni: 1) porady z zakresu prze­
rabianego materiału, tj. wyjaśnianie nie­
zrozumiałych zagadnień, problemów oraz 
porady dotyczące źródeł i lektury pomoc­
niczej, 2) porady z zakresu metod i spo­
sobów pracy zespołu samokształceniowe­
go.

W związku z pierwszą dziedziną pracy 
poradni wysunąłem na zebraniu aktywi­
stów trzy koncepcje:

a) kolega pracujący w poradni, udzie­
lający wyczerpujących porad z zakresu 
całego przerabianego materiału, winien 
dobrze znać cały materiał oraz oriento­
wać się w lekturze dodatkowej;

b) kolegów pracujących w poradni 
dzieli się według specjalności; każdy z 
nich udziela porad tylko z tej dziedziny, 
w której jest dobrze zorientowany;

Ni radzleckleniteraturii g9®datjotficm&g

Nowe społeczeństwo dziecięce
Większość postępowego nauczyciel­

stwa niewątpliwie zna świetne dzieło 
Makarenki „Poemat pedagogiczny", w 
którym autor tak pięknie i wzruszająco 
opowiada nam o przeobrażeniu opuszczo­
nych, zaniedbanych dzieci w nowe, war­
tościowe społecznie jednostki. Jednak 
„Poemat pedagogiczny", to — z punktu 
widzenia poznawania rzeczywistego obec­
nego układu stosunków społeczeństwa 
radzieckiego — powieść o wyjątkowym 
środowisku (kolonie nieletnich przestęp­
ców) o wyjątkowych warunkach (wojna 
domowa, Nep) i odległym od nas czasie 
nieomal o 30 lat.

O dzisiejszej szkole radzieckiej, o pra­
cy pedagogicznej obecnego aktywu nau­
czycielskiego w ojczyźnie zwycięskiego 
socjalizmu, o nowym społeczeństwie dzie­
cięcym, kształcącym się i wychowywa­
nym w ustroju, gdzie zniknął wyzysk 
człowieka przez człowieka, opowiada nam 
piękna książka M. Prileżejowej: „Z tobą 
są towarzysze"*).

Unieważniam skradzione dokumenty: 
legitymację na „Medal za Warszawę"
i legitymację na _ „Odznakę Grunwal­
dzki", wystawione przez Departament 
Personalny WP MON w Warszawie na 
nazwisko Konstanty Jakoniuk.

młodzleż będzie odbywała bezpłatną 
praktykę.

Wyniki praktyk uczniowskich oraz 
osiągnięcia wykorzystane będą podczas 
dalszego procesu nauczania w szkole. 
Uczniowie, którzy wykażą się w czasie 
praktyki wzorową postawą i pozytywny­
mi osiągnięciami w pracy otrzymają na­
grody w postaci wartościowych książek,
a przodownicy pracy zostaną wyróżnieni 
w pismach młodzieżowych.

Przyjęte zobowiązania młodzieży szkół 
budowlanych dla uczczenia Tygodnia
Światowej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, poza bogatą wartością mo­
ralną, przedstawiają obiektywną war­
tość materialną. Bezpłatna, 10 dniowa
praktyka uczniów ze wszystkich szkół 
budowlanych jest równoznaczną pracy
170 wykwalifikowanych robotników, za­
trudnionych przy budowie przez cały rok, 
co daje równowartość pracy potrzebnej 
do wykonania 250 izb mieszkalnych.

W oparciu o wzory radzieckiej nauki
i techniki budowlanej oraz praktyczne
zapoznanie się z metodami budownictwa 
polskiego i racjonalizatorstwa, wprowa­
dzonego przez przodowników pracy, po­
zwoli młodzieży szkolnej skonfrontować
nabyte wiadomości teoretyczne z prakty­
ką codzienną w budownictwie, a tym sa­
mym przyśpieszy proces kształcenia nu- 
wych, świadomych kadr fachowców.

Jest szereg starych, znanych i obowią­
zujących „kanonów" w szkole wyrosłej 
z kultury i oświaty ustroju kapitalistycz­
nego: to są sprawy solidarności szkolnej, 
„wszyscy za jednego — jeden za wszyst­
kich", merkantylizm w stawianych so­
bie „po szkolnych" ideałach, („urządzić 
się", „dobrze zarabiać"); stawiamy sobie 
przecież wciąż pytanie — jak i w co 
przekształcają się te psychiczne nadbu­
dówki burżuazyjnego społeczeństwa pod 
wpływem zmian ustrojowych? Jak wpły­
wają na kształtowanie się świadomości 
dziecka nowe warunki produkcyjne i 
własnościowe?

„Z tobą są towarzysze" odzwierciedla 
zakres nowych zainteresowań szkoły ra­
dzieckiej, nowy układ stosunków pomię­
dzy klasą a nauczycielem. Książka wpro­
wadza czytelnika w krąg współczesnej 
problematyki, którą żyją ludzie z krwi 
i kości; ani dzieci, ani dorośli nie są po­
zbawieni tego wszystkiego, co jest ludz­
kie. Mają swoje wady i ułomności, ule­
gają pokusom, popełniają błędy.

Głęboko nowe i zdumiewające jest 
ujawnione w tej powieści o szkole, dzia­
łanie prawa marksistowskiego. To nowe 
prawo rządzące społeczeństwem radziec­
kim czyni pełnym i potężnym rozkwit 
jednostki tylko w koletywie, na­
tomiast próby przeciwstawiania siebie 
społeczności, kolektywowi — muszą do­
prowadzić do załamania się, do katastro­
fy.

Fabuła powieści prowadzi nas przez te­
go rodzaju konflikt: Julka, uczenica 
„dziesięciolatki", dążąc do wygrania mi­
strzostw szachowych dla swojej szkoły, 
uporczywie pracują nad sobą, studiuje 
klasyczne rozgrywki mistrzostw szacho­
wych świata i w konsekwencji zdobywa 
dla swojej „dziesięciolatki" mistrzostwo. 
Triumf szkoły staje się jej osobistym 
triumfem, przynosi jej szacunek i uwiel­
bienie całego kolektywu, uznanie społe­
czeństwa.

Nieco starszy jej brat, Sasza, czuje się 
upokorzonym i pragnie popularności 1 
sławy: kierują nim jednak pobudki czy­
sto osobiste, aspołeczne.

Klasa, w której się uczy, postanawia 
dla swojej nauczycielki fizyki zbudować 
aparat elektryczny, którego zasadniczą 
częścią jest precyzyjny voltomierz. Wy­
konać yoltomierz podejmuje się Sasza. 
Wkłada w tę pracę cały swój zapał, osią­
ga znakomity sukces, jest objektem po­
dziwu i uznania kolegów, czuje się „naj­
szczęśliwszym na świecie"...

Ale w tym właśnie momencie chłopak 
się załamuje: chce ten swój triumf mieć 
osobiście dla siebie, nie dla klasy, nie 
dla społeczności, nie dla kolektywu. Od­
mawia wmontowania swego voltomierza

Do nauczycieli
Towarzystwo Przygotowawczych Kur­

sów Uniwersyteckich zwraca się z ape­
lem do szerokich mas kolegów-nauczy- 
cieli o przyjście z pomocą w przygoto­
waniu się do egzaminu kandydatom na 
pierwszy rok Studium Przygotowawczego 
do Szkół Wyższych, który odbędzie się 
pod koniec sierpnia 1950 jpku.

Kandydaci ci, stanowiący najbardziej 
wartościowy ideologicznie element, re­
krutujący się spośród robotników fa­
brycznych i rolnych, ukończyli przed 
wielu laty często niepełną szkołą po­
wszechną i dużo zapomnieli z tego, czego 
się uczyli.

Po zakończeniu rekrutacji w ciągu 
kwietnia br. otrzymają oni „Informator", 
zawierający wskazówki i materiał po­
trzebny do egzaminu. Wtedy będą się 
zwracać do nauczycieli o radę i pomoc 
w nauce, czy wypożyczenie potrzebnych 
podręczników i lektury.

Jesteśmy głęboko przekonani, że nau­
czycielstwo podejmie się tej pracy w 
przeświadczeniu, że jest ona konieczna 
dla przyśpieszenia przygotowania kadr 
fachowców z wyższym wykształceniem, 
na których zapotrzebowanie w Planie 
Sześcioletnim jest olbrzymie, że budow­
nictwo socjalistyczne wymaga nie tylko 
ilościowego wzrostu fachowych kadr, ale 
także kadr nowego typu, ludzi ideowych 
i zdolnych do świadomego, twórczego 
udziału we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia narodowego, że bogaty rezer­
wuar tych właśnie kadr znajduje się 
wśród robotników i chłopów małorol­
nych, spośród których rektrutują się kan­
dydaci na Studium Przygotowawcze.

♦) M. Prileżajewa. „S taboj towarisz- 
czi“. Moskwa, Detizdat, 1949 r.

c) każdy kolega z poradni udziela naj­
bardziej wyczerpujących wskazówek, we­
dług swych możliwości, z zakresu całego 
materiału. Jeśli zaś nie zdoła jakiegoś

Uczniowie Szkoły Budowlanej w Byto­
miu świadomi celów, jakie stawia pań­
stwo przed całym budownictwem w Pla­
nie 6-letnim podjęli, dla uczczenia Ty­
godnia Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej zobowiązanie odpraco­
wania bezpłatnie w czasie ferii wielka­
nocnych 50000 godzin w przedsiębior­
stwach budowlanych, wykonywujących 
ważne zlecenia inwestycyjne i wezwali 
młodzież ze wszystkich szkół budowla­
nych do współzawodnictwa.

Centralny Urząd Szkolenia Zawodowe­
go, chcąc umożliwić młodzieży wykona­
nie przyjętych zobowiązań, wydał w po­
rozumieniu z Ministerstwem Budownic­
twa zarządzenie, które pozwala ująć całą 
akcję w ramy organizacyjne.

Praktyka-w okresie ferii wielkanoc­
nych trwać będzie od 3 do 7 kwietnia 
włącznie, a następnie od 11 do 15 kwiet­
nia. W związku z tym, okres ferii wiel­
kanocnych przedłużono dla szkół budo­
wlanych do 15 kwietnia 1950 r. włącznie.

W akcji wezmą udział uczniowie wszy­
stkich klas szkól budowlanych podległych 
CUSZ.

Dyrektorzy szkół budowlanych, w po­
rozumieniu z DOSZ oraz delegatami Mi­
nisterstwa Budownictwa przy urzędach 
wojewódzkich, ustalą miejscowości i 
przedsiębiorstwa budowlane, w których

zagadnienia zupełnie wyczerpująco obja­
śnić, wówczas odsyła proszącego o pora­
dę do specjalisty od danego działu.

Po dyskusji została przyjęta ta trzecia

Młodzież szkół budowlanych 
podejmuje zobowiązania

do aparatu, wręcza go nauczycielce jako 
swój, osobisty dar.

Błąd Saszy nie jest przypadkowy. O ile 
triumf Julki, jego siostry, jest triumfem 
jednostki zespolonej z kolektywem, o tyle 
Sasza pragnie przeciwstawić 
swój sukces klasie, zbiorowości. W 
nim się odzwierciedla walka starego i no­
wego wyobrażenia o miejscu jednostki 
w społeczeństwie.

Książka opowiada nam o honorze i du­
mie człowieka w nowym ustroju spo­
łecznym, o hartowaniu charakteru, o obo­
wiązku, o służeniu swojej ojczyźnie. Pod­
stawowa fabuła o historii z voltomierzem 
jest jedynie kanwą, na której pokazuje 
autorka twórczy byt szkoły radzieckiej. 
Przekonywającym jest w tej powieści 
nie rozwiązywanie problemów przyjaźni, 
etyki i moralności, lecz pokazanie nam, 
że są to problemy uzależnione w swych 
formach i w swej treści od twórczego, 
dialektycznego procesu rozwojowego da­
nego społeczeństwa,

Autorka książki M. Prileżajewa dosko-

Kierownicy i dyrektorzy 
szkół śląskich obradują

Kuratorium wraz z Zarządem Okręgo­
wym ZNP w Katowicach przyjęło z wiel­
kim zadowoleniem zarządzenie Minister­
stwa Oświaty o zwołaniu konferencji kie­
rowników i dyrektorów szkół.

W konferencjach wzięli udział przed­
stawiciele komitetów rodzicielskich 1 
opiekuńczych, władz samorządowych, 
partyjnych i zw. zaw.

Podobnie, jak w innych okręgach, obok 
dużych osiągnięć mamy na Śląsku — 
mimo łatwiejszych warunków pracy, a 
przede wszystkim silnej klasy robotni­
czej — poważne braki i niedociągnię­
cia.

Wielu kierowników sżkół, np. w Za­
brzu, Cieszynie, Pszczynie, Katowicach — 
nie reprezentujących wysokiego poziomu 
ideologicznego — nie zdawało sobie spra­
wy z braków w swych szkołach i niskie­
go poziomu wyników nauczania. Jaskra­
wym przykładem tego była konferencja 
w Zabrzu. Krytyka i samokrytyka wy­
kazała, że 127 dzieci nie realizuje obo­
wiązku szkolnego, frekwencja osiąga 
90%, niedostatecznych ocen na I półro­
cze było 16%, a nieklasyfikowanych jest 
3,4%.

Te słabe wyniki są spowodowane czę­
stymi urlopami nauczycieli, brakiem ści­
słego kontaktu z dzieckiem, z domem ro­
dzicielskim i otaczającym światem pracy.

Konferencje kierowników szkół wyka­
zały, że inspektorzy szkolni zlustrowali 
wszystkie szkoły w okręgu, lecz zwizy­
towali tylko 34% szkół. Jest to powodem 
niedoceniania jednego z istotnych czyn­
ników socjalistycznego stylu pracy, ja­
kim jest kontrola. Np. Inspektorat Szkol­
ny w Cieszynie zwizytował tylko 7% 
szkół, w Zawierciu i w Gliwicach — po­
wyżej 12%, natomiast w Kluczborku zwi­
zytował 60% szkół.

Jak wynikło z dyskusji, jeszcze gorzej 
przedstawia się sprawa hospitacji kiero­
wników i dyrektorów szkół. Hospitacje 
w I półroczu miały raczej charakter for- 
malistyczny, a nie instruktywny. Szcze­
gólnie dotyczy to tych kierowników, któ­
rzy mają w swym gronie nauczycieli 
młodych i niekwalifikowanych. Miało to 
miejsce w Oleśnie i Opolu, gdzie kiero­
wnicy szkół nie potrafili wykorzystać bo- 
jowości, entuzjazmu i marksistowskiego 
przygotowania absolwentów liceów pe­
dagogicznych.

Prawie we wszystkich konferencjach 
dyskusja wykazała, że kierownictwa 
szkół nie wychowują rad pedagogicznych 
jako kolektywów, współodpowiedzial­
nych za całokształt pracy szkolnej.

Jednak najsilniej występowało zagad­
nienie braku czujności w walce o reali­
zację nowych programów, które wypły­
wa z braku przygotowania ideologiczne­
go nauczycieli. We wszystkich powia­

koncepcja, jako najbardziej życiowa i 
dająca się najlepiej w praktyce przepro­
wadzić.

Omawiając metody pracy zespołów, 
ustalono jednolity kierunek udzielania 
porad dotyczących sposobów pracy ze­
społów. Jest to konieczne, aby nie zda­
rzyło się tak np., że jeden kolega radzi 
zaniechać metody referatowej, a drugi 
uznaje ją za dobrą.

Biorąc pod uwagę dotychczasowe do­
świadczenia oraz porady „Głosu Nauczy­
cielskiego" przyjęto ogólnie, że praca w 
domu winna polegać na przeczytaniu i 
zrozumieniu materiału przydzielonego na 
dany miesiąc oraz na rozwiązaniu zagad­
nień podanych w „Głosie Nauczyciel­
skim'* i * a * * * * * * * i * * 1. Na zebraniu zespołu zaś należy 
po pierwsze, skontrolować, czy wszyscy 
przeczytali przydzielone teksty, wyjaśnić 
to, co niezrozumiałe i po drugie, omawiać 
i objaśniać zagadnienia, dotyczące mate­
riału na dany miesiąc. Głównym zajęciem 
na zebraniu zespołu winno być opraco­
wywanie zagadnień, a nie streszczanie 
artykułów z podręcznika Siwka, jak to 
się często dzieje.

Dokładniejszych szczegółów, co do me­
tod pracy, przyjętych przez naszych ak­
tywistów nie podaję, gdyż pokrywają się 
one z treścią artykułów zamieszczanych 
dotychczas w „Głosie Nauczycielskim".

Wszystko powyższe odnosi się do spra­
wy uruchomienia i pracy poradni. Stoi 
teraz przed nami zadanie: troska o to, 
aby poradnia należycie funkcjonowała, 
oraz (i to jest bardzo istotne zagadnie­
nie) aby koledzy i koleżanki jak najczę­
ściej korzystali z pomocy poradni.

GALANT JOZEF 
kier, refer. kszt. ideolog.

w Przemyślu 

nale zna szkołę radziecką, pozwala nam 
poznać, zbliżyć się do tej ■ wspaniałej 
pracy, którą razem dokonują w tej szko­
le radzieccy nauczyciele i radziecka mło­
dzież.

Oczywiście, że przeczytanie powieści w 
oryginale jest dostępne dla tych jedynie, 
którzy potrafią książkę znaleźć: ze wzglę­
du na błyskawiczne wyczerpywanie na­
kładów wydawnictw radzieckich nie jest 
to rzeczą bynajmniej łatwą. Wydaje się 
natomiast, że Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, zawsze taki uważny w stosun­
ku do nowości •'yydawraczych z dziedziny 
wychowania i kształcenia, powinien za­
stanowić się nad sprawą przekładu po­
wieści „Z tobą są towarzysze" i. wydania 
jej w języku polskim.

Udostępnienie tej książki polskiemu 
czytelnikowi, wychowawcom i młodzieży, 
stanie się cennym wkładem w dzieło 
poznania wspaniałym osiągnięć, które pe­
dagogika radziecka dokonała w kierunku 
wychowania nowego społeczeństwa.

J. TARNOPOLSKI

tach kierownicy narzekali na trudny, 
przeładowany program szkolenia ideo­
logicznego w ZOZ, na trudną i obszerną 
lekturę. Powszechnie domagano się grun­
townej i bezwłocznej rewizji oraz refor­
my szkolenia ideologicznego.

Z pomocą przychodzą nauczycielowi 
ośrodki dydaktyczno-naukowe i zespoły 
przedmiotowe np. Sosnowiec, Tarnowskie 
Góry, Rybnik. Jednakże w powiatach: 
cieszyńskim, pszczyńskim nawet w Gli­
wicach i Zabrzu, kierownicy i nauczycie­
le nie doceniają roli i pomocy zespołów 
przedmiotowych. Najgorzej przedstawia 
się indywidualne czytelnictwo czasopism 
i książek przedmiotowych, które jest za­
sadniczym środkiem podnoszenia pozio­
mu ideologicznego i zawodowego nauczy­
cieli.

W dyskusji wystąpiła, nie tylko u kie­
rowników, ale także u rodziców, troska 
o właściwą metodą pracy. Miało to miej­
sce w powiecie bielskim, Sosnowcu i Gli­
wicach. W tych miejscowościach oma­
wiana była praca zespołowa kolektywów 
młodzieżowych, douczanie w świetlicy 
przez uczniów i nauczycieli, odwiedzanie 
słabych uczniów przez członków komite­
tu rodzicielskiego. Rodzice w Bielsku, 
Cieszynie 1 Gliwicach domagali się jaw­
ności ocen, konsekwentnego egzekwowa­
nia prac domowych, zrozumiałego przera­
biania nowej lekcji, powtórzenia i utrwa­
lenia przerobionego materiału 1 dokład­
nej kontroli prac piśmiennych, oraz pod­
niesienia poziomu czytelnictwa.

Na odcinku produkcji pomocy nauko­
wych, kierownicy szkół wykazywali wiel­
kie osiągnięcia, np. w Pszczynie powia­
towa pracownia wyprodukowała 5000 sat. 
pomocy naukowych do fizyki, a w Raci­
borzu ponad 3.500 szt.

Stwierdzono jednak, że 'wykorzystywa­
nie pomocy naukowych, szczególnie pod­
ręczników, jest niedostateczne i nieracjo­
nalne. Mocnej krytyce i samokrytyce 
poddano działalność organizacji szkol­
nych, które mimo swej ilości nie spełnia­
ją swego zadania.

ZHP dotychczas nie zajął w szkole 
właściwej pozycji. Kierownicy przyznali 
się, że nie potrafili go -włączyć do walki 
o wyniki nauczania i wychowania. Opie­
kunowie drużyn szkolnych w Będzinie, 
Bielsku, Gliwicach i Opolu nie nadali so­
cjalistycznego kierunku pracy ZHP, na­
wet nie przybyli na wyznaczoną odpra­
wę. Właściwe ustawienie ZHP w pla­
nach szkolnych, kierownicy szkół posta­
wili jako zasadniczy problem.

Największym sukcesem konferencji kie­
rowników szkół był liczny udział przed­
stawicieli komitetów rodzicielskich, do­
chodzący do 100%, np. w powiecie Gli­
wice. ' <,,,

Rodzice brali żywy udział w dyskusji 
i mówili rzeczowo na tematy dydaktycz­
no-wychowawcze.

W przeciwstawieniu do komitetów ro­
dzicielskich słaby był udział komitetów 
opiekuńczych, które w dyskusji nie prze­
jawiały inicjatywy, w kierunku zbliże­
nia szkoły do produkcji, do świata pracy.

Kierownicy domagali się uaktywnienia 
komitetów opiekuńczych. Podobnie jak 
kierownicy, tak przedstawiciele władz 
samorządowych, komitety opiekuńcze, nie 
potrafili przeprowadzić krytyki i samo­
krytyki, a nawet nie przyznawali się do 
braków np. Katowice i Gliwice.

Konferencje dyrektorów i kierowników 
szkół jeszcze raz stwierdziły, że wyniki 
zależą od postawy ideologicznej nauczy­
cieli, od przygotowania i szkolenia zawo­
dowego, od socjalistycznej atmosfery w 
szkole, od właściwej metody pracy, od 
właściwego realizowania programów, wy­
dajności pracy na lekcji, wszechstronne­
go wykorzystania pomocy naukowych, a 
szczególnie od zorganizowanego i należy­
cie. wykorzystywanego czytelnictwa oraz 
solidnej pomocy ze strony komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych.

Konferencje wywarły głębokie wraże­
nie na kierownikach. Mówiono o nich ja­
ko o nowym, socjalistycznym stylu pra­
cy.

Kierownicy f dyrektorzy uświadomili 
sobie, że w stosunku do przodującej kla­
sy robotniczej szkolnictwo na Śląsku nie 
wykonuje jeszcez swych zadań, że musi 
podjąć wielki trud, aby idąc za wskaza­
niami, ustalonymi na konferencjach, wy­
grać walkę na odcinku szkolnym w Pla­
nie Sześcioletnim.
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